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Przedp>ata wynosi:
w Krakowie):

Tiiraiprztiie 1 zlr, 85  cni., kwartalnie 4 ztr., 
półrocznie 8 zh rocznie 1(5 zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt 
miesięcznie.

Ka prowincji I w całe] monarchji Ausłro-Męg.:

m.i sięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 ztr 
półrocznie 10 ztr., rocznie 20 zlr.

Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji 10 cnt.

Cena ogłeszeń;
Za wiers: petitowy, lub jegc nuejscR, za 
pierwszy raz 10 cnL, za następne po 5 cnt. 
D ro b n e  ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cni. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. o j 
wyrazu Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „N adtsfane" 20 cnt. od wieraza.

Adres dla telegram ów :

„KURIER POLSKI" —  KRAK**"
Rękopisów Redakcja n k  s-rrt*-* .w y c h o d z i  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  8  r a n o .

Cywiiizarja a żydzi.

W strząsające dziś społeczeństwami enro- 
pejskiemi prądy, wywołały i tak zwaną 
pospolicie „kweslję żydowską". Na zacho­
dzie, mianowicie w Niemczech, obecnie zaś 
Lakż.e w Auslrji, psuje ona niemało krwi, 
porusza namiętności, objawia się jatto an ­
tysemityzm, już  nielylko w rozprawach teo ­
retycznych, ale także w życiu społneznem.

Argumentu wszakże, którymi rozpoczęło 
walkę, którymi do dziś walczą obozy prze­
ciwne, czerpane są z objawów życia współ­
czesnego Przeciwnicy żydów w idzą jedynie 
ujemny wpływ żywiołu semickiego, a wa­
dząc len wpływ, wzywają do krucjaty prze­
ciw całemu plemieniu To oczywiście broni 
się, nie przebierając w środkach. Wynikiem 
tej walki jest widoczne dla wszystkich roz­
jątrzenie

Zadaniem naszem nie jest bynajmniej 
łączenie się z gorącymi zwolennikami walki 
rasowej, ani też z obtońcami lego plemie­
nia. Ci bowiem, którzy widzą i czują, że 
jest  źle, którzy umieją wyliczać wszystkie 
przywary charakteru  semickiego, pokazują 
tylko rzeczy znane. Ci, którzy bronią ży 
dów, nie mówią także nic nowego. Gzytel 
nik może słusznie zapytać: Hyłżeby jaki 
nowy punkt widzenia ? jakie nowe oświe­
tlenie, w któren.by można rozpatrywać kwe- 
stje tak drażliwą?

Oświetlenie takie się znajdzie, skoro p o ­
stawimy p y ta n ie : czemu stmici są takimi, 
jakimi ich przedstawiają nieprzyjaciele bez­
stronni?  Drugiem zaś pytaniem być musi: 
czy wina to plemienia semickiego, tudzież, 
gdzie szukać przyczyn, jeżeli charakler ge­
neralny całego plemienia ma więcej stron 
ujemnych, niż dodatnich ?

Na zagadnienia powyższe nikł dotychczas 
nie odpowiedział, bo nikt ich nie zadawał. 
Nie dotknęła tej kwestyi i najświeższa bro­
szura dra  L. Caru pod ly lu łem : D ie du- 
denfruge, eine ethischc Frage (Kwestja ży­
dowska, io kweslja obyczajuwa). Pominął 
au tor te zagadnienia w rozprawie, jakkol 
wiek dał je uczuć poniekąd w tytule sa­
mym. Okoliczność ta uwalnia, nas od po­
woływania się na pracę dra  Caro.

Trudno  żądać od narodów  i plemion, 
ażeby zechciały uznać te wady, które im 
wykazują inni, obcy. Nieszlachetnym i nie­
uczciwym nie chce być żaden naród. Na kwa 
lifikację niepoprawnego, nie zgodzi się ża­
dne społeczeństwo żyjące Zgadzają się n a ­
tomiast chętnie tak narody, jak  społeczeń­
stwa na to, gdy się o nich mówi, iż są  
praktyczne, filozoficzne, ry cersk ie ,  spokoj 
ne, kupieckie, skłonne do Kontemplacji, do 
marzeń albo choćby do mrzonek itd. ltd.

Wiadomo przecie, że naszą polską szla­
chetność nazywano do n iedaw na wygóio 
waną szlachetnością ; później p rzezw ano to 
brakiem zmysłu politycznego, aż w końcu 
wyśmiano szlachetność, przezwawszy ją  do- 
brodusznością i głuDotą W edług jednych, 
jes t  to zmiana wyobrażeń w ciągu wieków, 
według innych, konieczność polityczna, któ- 
pa każe kłamać dla in te resu ;  według nas, 
jes t  to upadek poczucia uczciwości pub li­
cznej.

T ak  było i jes t  z nami. Jakże nazywano 
najważniejszy objaw ducha semickiego ?

Nazwano go praktycznoscia i żaden żyd, 
o de wiemy nie gnii wal się za to.

Dzieje uczą, że żydzi obok wielkiej pra- 
ktyczności, byli o r a : i wielkimi obskuran- 
lami Nie wina to plemienia, ale tradycji i 
wychowania. W spom ina o tern n iedw uzna­
cznie znany histuryk Leopold Rankę. W 
drugit j uzęści dziejów powszechnych, w roz­
dziale pod ty tu łem : Die romisclw Republik  
und ihre W eilhciTschift, mówi on w yra­
źnie :

„Dwa prądy przenikały się nawzajem, 
grecki, reprezentowany w cywilizacji ogól 
nej i rzymsi.i, reprezentowany przez sztukę 
wojenną, administrację i naukę- prawa. 
T r z e c i m  ż y w i o ł e m  b y ł  s e m i c k i ,  
dobrowolnie się łączący, l u b  z m u s z o n y  
do tego, w owych czasach wprawdzie o b a ­
lony i zdławiony, doznał jednak  p r z e o ­
b r a ż e n i a ,  k t ó r e  p o l e g a ł o  n a  zbli­
żenia do innych narodów. Z b l i ż e n i e  
zaś io zasadzało się na n o w e j  n a u c e ,  
wychodzącej od ż y w i o ł u  s e m i c k i e g o ,  
na nauce (chrześcijańskiej), w y p r z e d z a ­
j ą c e j  s t a r e g o  d u c h a  z a m k n i ę c i a  
s i e w  ci a s  n y c h g r  a n i c a c li p l e m i e n ­
n y c h " .

Zamknięcie owe ■ w ciasnych granicach 
plemiennych wzmogło się jeszcze, gdy cza 
sika jedynie plemienia semickiegu poszła 
za nauką Chrystusową, większość zaś p o ­
została przy zakonie Mojżeszowym

O wiele surowiej osądza żydów inny a u ­
tor, filozof, dr, E. Duhring. Ale pi zytacza- 
nie jego zapatrywań mogłoby być poczy­
tane  za antysemityzm nowoczesny. Jeżeli 
wszakże nauka nowa wyszła od plemienia 
semickiego, to nie powinno razić nikogo 
zdanie jedno Diihringa, w którem wypo­
w iada niewątpliwą praw dę, mianowicie, że 
plemię semickie zniewalało swoich p roro­
ków do tego, że mu złorzeczyli i przeklinali. 
Czemu tak było ? Powołany au tor  twierdzi, 
że dlatego, ponieważ na tu ra  semicka oka­
zywała się n iepodatną  do żadnej poprawy.

Ci więc, którzy nie chcieli przyjąć nowej 
nauki, przestawali wprawdzie być niepo­
prawnymi w granicach zakonu Mojżeszo­
wego, bo już później, d o  Chrystusie, nie 
słychać o odstępstwach, ale za to stawali 
się obskurantami, ponieważ z a m k n ę l i  
s i ę  w c i a s n y c h  g r a n i c a c h  p l e ­
m i e n n y c h .

Do tradycji wieków, do wychowania w 
tej tradycji, przybywa jeszcze jedna, na j­
ważniejsza okoliczność i przyczyna, ta mia­
nowicie, iż żydzi, j iko  korporacja wyzna­
niowa, stanowili zawsze i wszędzie odrębną 
społeczność wśród społeczności.

Wielu, patrząc na skutki życia społeczne­
go żydów, a nie badając przyczyn, upatry­
wało zle w księgach la łm udu. Staczano o 
to walki namiętne bez podstawy. Nie po­
trzeba tałmudu. Żydów czynią takimi, jak i­
mi są księgi Mojżeszowe Go w nich jest, 
tego nie było niegdyś, to nie odnosi się jeno 
do tego, co minęło, to jest  ciągle. Choćby 
nie było dla tak zwanych cywilizowanych, 
to jes t  dla c a ł e j  r z e s z y .  A est przytem 
baulzo wygodne i bardzo korzystne.

Żaden z na todów  europejskich nie p o ­
siada w jednej księdze zarazem f i  ł o z o  i ji,  
p r a w a  czyli z a k o n u  i r e l i g j i .  .Ale 
księgi to stare, bardzo stare. Co było do 
bre przed dwoma tysiącami lat dla jednego 
wyłącziiie plemienia, to dNś może być an a ­

chronizmem. Ale anachronizm ten, ze wzglę­
du na tu', że jesL prawem i filozofją, p o d- 
p a r i ą  w y z u a 11 i e 111 i r  e 1 i g j ą, znajduje 
bezwzględne poszanowanie.

Cóż wobec tego może cywilizacja, jak 
wiemy chrześcijańska? Może -  jaK widzi­
my — za pomocą władzy rządów zniewa­
lać żydów do posłuszeństwa i ustawom 
państwowym, ale nie może przenikać ich 
duszy i serca, bo te pozostaną zawsze przy 
wygodnych praw ach i filozofji Mojżeszowej. 
Jakeśmy nadmienili, nie lafmud, ale owe 
księgi kształtowały charakler pokoleń ży­
dowskich przez wieki. Charakter  ten i dziś 
Lam czerpie swoje siły. Żywotność i h znaj­
duje utrwalenie w lem, że sentencje owych 
ksiąg są oraz i religja.

Otwórzmy Piąte ks egi Mojżeszowe, a 
przekonamy si< że Lam na każdej stronicy 
obok groźby są obietnice. Groźby miały zna 
czenie póły, póki żydzi byli skłonni do buntu 
przeciw Jehowie, obietnice mają z a w s z e  
z n a c z e n i e  p o z y t y w n e .

W rozdziale IV tych ksiąg czytamy: „Wy­
wiódł cię Bóg mocą swoją z Egiptu — aby 
wygnał narody wielkie ■ możniejsze nad c ę 
przed twarzą twoją i wprowadził się, a dał 
ci ziemię ich w dziedzictwo, jako to dziś 
widzisz11.

W iara w słowa te trwa niezachwiana, a 
dalej i w te słowa rozdziału VI, gdzie czy­
tam y:

„A gdy cię wprowadzi Pan Bóg twój do 
ziemi, da tobie miasta wielkie i dobre, 
którycheś nie budował ; przytem domy peł 
ne dóbr wszelakich, klórycheś nie naprzą- 
tal, i studnie wykopano, którycheś nie ko­
pał, winnice i oliwnice, klórycheś nie s a ­
dził, a będziesz ja d ł  i najesz się".

W rozdziale VII prócz obietnicy, znajdzie 
każdy Chnsyd (Gasidim) czyli wierny, i tę 
poc iechę :

„Albowicmeś ty lud święty Panu  Bogu 
tw em u; ciebie obrał Pan, Bóg t r ó j ,  abyś 
mu był osobliwym ludem ze w s z y s t k i c h  
n a r o d ó w ,  k t ó r e  s ą  n a  z 1 e m  i“ .

Wszystko to jest i trwa. żyje w duszy, 
we krwi 1 sercu jak najszerszych rzesz ży 
dowskich Se i groźniejsze ustępy, tchnące 
zgoła nie miłością ludzkości, ale nienawl 
ścią, nieodzowna może przed tysiącami lat. 
ale nie dziś. Ale duch ten szczepiony przez 
wieki, zacieśniony do interesów plemien­
nych, duch radujący się wytępieniem wszel­
kich innych plemion, nie przeobraził się, bo 
podtrzymuje go religja, bu zresztą we wzglę­
dzie społecznym stanowi wygodne oparcie 
i jest  poniekąd przykazaniem.

Możnaż się więc dziwić semitom, że wszy­
stko ,nne jest dla nich podrzędną rzeczą i 
że cywilizacja rzeczywista nie przenika do 
umysłów, które się same ją trzą  niegasnącą 
nienawiścią do wszystkich ffirdówS których 
Mojżesz nie zaliczył do „osobliwie świętych 
i miłych Jehowie?" Możnasz się dziwić, 
gdy większość plemienia semickiego w yko­
nywa skrupulatnie następującą radę :

„Wyniszczy Bóg twój  narody przed tobą, 
po lekku i p o tro sz e ; nie będziesz ich megł 
wytracić prędko, by się snadź nie namnoży 
ło  przeciw tobie bestyj polnych".

„Wszelkie miejsce, pc którem deptać  bę­
dzie stopa  nng- waszej, wasze będzie11.

T o  obietnice jakkolwiek tyłku w setnej 
części przytoczone. Przechodząc do przyka­
zań, zgoła nie mających związku z wyzna­

niem 1 religią, możnaby zapy tać ,  czy nie 
sprawdzono w życiu wielokrotnie tego, co 
zawiera rodział XIV, ustęp 21, mianowicie:

„Nie będziecie jeść żadnej zdcchlmy; przy­
chodniowi. który jest  w bramach twoich, 
dasz to, a jeść to będziecie, albo przeaasz 
cudzoziemcowi".

Do przykazań równie niezwykłych zali­
czyć trzeba i w rozdziale XV, wiersz 6, któ­
ry b rzm i:

„I będziesz pożyczał wielu narodom, a 
sam u nikogo nie będziesz pożyczał; i bę­
dziesz panow ał nad wielą narodów, a one 
nad tobą panow ać nie będą".

Przykazanie powyższe zakonu czyli p ra ­
wa, spełniali i spełniają skrupulatnie senn- 
ci. i dziwić się im nie można. Że zaś do 
obietnicy, zawartej w drugiem zdaniu tegoż 
ustępu, dążyło plemie semickie, (o fakt, 
na który nie potrzeba przytaczać dowodow. 
W przykazaniu lem rośli, świeciło ono se- 
milom w najtrudniejszych w arunkach życia, 
zawsze „po lekku i po trosze" zdobywając 
teren, bo tak nielylko przykazał p raw odaw ­
ca, ale lak równie nakazywał im zmysł 
praktyczny.

Każda niemal seniencja ooietnicy za wy 
trwanie przy jedynobóstwie kończy się za 
piwnienien? że „będziesz jad ł  i najesz się“ , 
a najesz się bez pracy, bo przyjdziesz do 
domów p e ł n y c h  d ó b r ,  k t ó r y c h e ś  
n i e  n a p r z ą t a ł .

Któryż z rzeszy ciemnej, zabobonnej p le ­
mienia semickiego nie wierzy w przyjście 
tych czasów? Wierząc, nic może poczyty­
wać wyznawców innych religij za naród, 
któryby godny był łask Jehowy. Wymagać 
czegoś podobnego, byłoby chcieć, ażeby 
charakter urobiony wiekami, pojuny trady­
cyjnie pogardą dla reszty innego świata, 
ażeby charakter taki dopuszczał się niemo­
żliwej niekonsekwencji.

Jeszcze tylko jeden ustęp przytoczymy 
z ksiąg Mojżeszowych na dowód, jak  nie 
słusznie napadali na ta łm ud ci, którzy p o ­
minęli podstawę prawą g ł ó w n e g o  W r o ­
zdziale XXIII jest  mowa o lichwie. Wiersz 
20 prawodawcy b rzm i:

„Cudzoziemcowi na lichwę dawać możesz, 
ale b ra tu  twem u na lichwę nie dasz, abyć 
błogosławił Pan Bóg twój, y każdej sp ra ­
wie, do której ściągniesz rękę twoją w zie­
mi, do której wnidziesz, abyś ją  posiadał"

Cudzoziemcem jes t  każdy członek narodu, 
którego nie umiłował osobliwie Jenowa; 
lakiemu więc nieuiniłowanemu na  lichwę 
pożyczać nietylko można, ale trzeba Misją 
zaś każdego członka plemienia semickiego 
jest, by dążył do posiadania tej z iem i, do 
której wszedł. Obok tego ODOwiązKu. p o ­
czucie, iż się jes t  czernś wybranem od S tw ór­
cy, nadaje  dążnościom tym cechę bezwzglę­
dności. Wyrobiły ją w charakterze p lemie­
nia także wieki i powrót do zasklepienia 
się w ciasnych granicach plemiennych. Ale 
żydzi temu nie winni Przyczyna tkwi w d u ­
chu ich praw odaw stw a, wcielonego do re- 
ligj'

Podczas, gdy v  ś w i e c i e  starożytnym o ta ­
czały semitów narody pogańskie, była wyłą- 
c z n u ś ć ,  nakazywana przez prawodawcę, 
nietylko rozumną, ale i Konieczną:, szło b o ­
wiem o to, ażeby p l e m ię  se m icK ie  nie za 
raziło się wielobóstwem. Skoro jednak  za 
przyjściem światła prawdy, runęły posągi, 
straciły znaczenie i owe nakazy praw a, ale

ze sp o - 
religja. 
niereli- 
kodek-

straciły jedynie znaczenie dla świata cywi­
lizowanego, nie dla semitów Stało się tak 
dlatego, ponieważ państw a uznając religję 
Mojżeszową jako tę, z której wyszły p ro ­
mienie istotnej prawdy, nie zwróciły uwagi, 
jak  śc.sle w kięgacn Mojżeszowych 
lone są u s t a w y  s p o ł e c z n e  z 
I to więc, co tchnie duchem zg 
gijnym, co je s t  poniekąd semickim 
sem cywilnym, pozostało nietknięte.

Gzy rderefo”m ow ane , nieprzeobiażone 
prawo przez kilka tysięcy lat, może wydać 
owoce zdrowe? Wielu sądzi, że prawo to 
jest  tylko skamieniałym zabytkiem p r z e sz ło ­
ści zamierzchłej. Sądząc tak, mylą się. R a ­
wo to żyje we k rw i , w umysłach, w s e r ­
cach wielkiej rzeszy semickiej, a żyjąc wy­
wołuje n ieustanne starcia pomiędzy ludźmi, 
którzy żyją według tych przestarzałych r e ­
guł, a ludźmi, których wykarmifa licząca 
wiele wieków cywilizacja.

Ludzie, żyjący w duchu owego na dziś 
anachronizmu, czyli w duenu p raw  z przed 
kilku tysięcy lat, stosują się wprawdzie 
i to nie zawsze i nie wszędzie — ao  wy­
magań cywilizacji, ale stosowanie się, a -po­
bratanie, wcielenie do tej cywilizacji, to 
dwie różne rzeczy. Zewnętrzne przyjęcie 
pewnych form towarzyskich, nieodzownych 
w świecie nowoczesnym, n*e jest cywiliza 
cją. Zresztą i tych form istotnych, rd zen ­
nych, tak nie wiele w świecie semickim, 
albo też objawiają się często w postaci tak 
karykaturalnej, że nastręczają osnowy do 
niesmacznych dowcipów.

Rzesza plemienia semickiego opiera się 
cywilizacji, nie chce jej znać, i nic dzi­
wne go, gdy się zważy, że duch i litera 
praw  rdzennie semickich, nastręcza ple­
mieniu wygodniejsze warunki życia, niżeli 
duch praw  świata cywilizowanego. — Mo­
że ktoś zwrócić uwagę, że ludzie plemienia 
semickiego garną  się chętnie do nauk, że 
najubożsi naw et umieją czytać i t. p. Ob 
jaw  ten wszakże nie dowouzi, ażeby ludzie 
ci garnęli się równie na łonc  cywUizae/ir 
jak się garną do nauk  Nauka, to rzecz p ra ­
ktyczna; cywilizacya te najwyższe zadanie 
ludzkości Kochać ludzkości nie może t.en, 
komu nie tylko religia, ale i kodeks cywil 
ny nakazuje miłować tylko własne, w y b ” a- 
n e ,  l e p s z e  od całej ludzkości plemię.

Cywilizacya, to przecie nie umiejętność 
czy Lania i pisania. Starosłowiański i s ta ro ­
polski kmieć, którzy nie znab liter, byli ucy • 
wilizowańsi, niż członek plemienia serr.ckie- 
go w wieku bieżącym ; tak  jest, byli ucywi­
lizowani bardzo, gdyż posiadali głębokie 
poczucie obywatelskie. Poczucia tego jest 
nieco i w sem.tach, ale objawia się ono_ 
tylko wtedy, gdy idzie o interes sekriirski, 
który przeważa nad ogólnym

T a k i m i  s ą ,  b o  t a k i m i  i c h  u - 
c z y n i ł  a n a c h r o n i z m  p r a w ,  n . e -  
s t e t y ,  ż y w y c h ,  z a s z c z e p i o n y c h  
w i c b  p i e r s i  p r z e d  k i l k u  i y s . ą c a -  
m i  l a t ,  le c z  p i e l ę g n o w a n y c h ,  w ię c  
ż y j ą c y c h .  J e ż e l i  t e g o ,  c o  j e s t  p r a ­
w e m  -  n i e  r e l i g i ą  — a l e  p r a w e m  
s p o ł e t z n e m '  w P i ę c i o k s : ę g u  n i e  
z r e f  o r m  u j ą ,  t o  w o b e c  c y w i l i z a e y i  
r z e c z y w i s t e j ,  p o z o s t a n ą  s e r n i c !  
i n a d a l  a n a c h r o n i z m e m  ż y j ą c y m .

C Z A R N Y  P R O K O P .
Powieść oannta na tle  źyoia opryszków ka rp aU iu k

przez

f fó z e fa  (Rogosza

40)
(Ciąg dalszy).

— Więc ja  tu mam wieki siedzieć, sama, bez 
ciebie, i wciąż' drzeć na myśl, że ty giniesz zdalcka 
odemnie? — przerwała namiętnie.

— Pozwól, na wszystko znajdzii my radę — o d ­
powiedział. — O ile mi się zdaje, najmniej miesiąc 
będę mógł hulać w tych górach, przez ten czas co 
kilka dni będę cię odwiedzał, gdy zaś już żadną miara 
nie będziemy się mogli dłużej tu utrzymać, zabiorę 
was i pociągniemy do Siedmiogrodu. T am  kraj dla 
nas dogodniejszy, bo bliskość mullańskii j granicy, w r a ­
zie konii cznej polrzeby, ulalwia ucieczkę.

Ołena zaczęła cicho płakać.
•— Boże ! I o ż e ! kiedy to się skończy ! jęknę­

ła  — Czyż wiecznie będziemy żyli jak wilki? My po 
lujemy na jednych, drudzy polują na n a s . . .  Strasznie 
pomyśleć! Wolałabym żyć jeden rok, a spokojnie, jak 
Bóg przykazał, niż sio lat w lem u t r a p ie n iu ! . .  Dziś 
mamy dziecię. . .

— Daj pokój narzekaniu ! — Prokop jpj prze 
rwał. — Siato się i losu naszego nie oclwróc-im. . .  
Nie sądź, ż- bym i ja  nie tęsknił do innego życia, ale 
na co się łudzić naprńżno? Inaczej być nie mogło. 
*ak być musiało a kto raz na tę drogę wstąpił, temu 
już się nie obracać! Będzie, co ma b y ć . . .  my losu 
nie odw róc im !

—  I jam  tak dawniej myślała — Ołena odrze­
kła — ale odkąd dziecię na świat p r z y s z ło . . .

Prokop przerwał jej gwałtownie :
— Oteno, proszę cię, daj p o k ó j ! , . .  Powiedz mi, 

gdzie Franek ?
— Poszedł po mąkę i mięso, bo u mojej gospodyni 

nie mogę nic dostać.
— Dobrze ci lu ?  Nikt cię nie nachodzi?
— Dobrze; odkąd tu jestem, żywej duszy me 

widziałam.
— Gospodyni cię nie bada ?
— Ni e . . .  może się czego domyśla, ale udaje, że 

nic nie wie. ...
— Nie dziwię s i ę . . .  P łacę jej jak król! A F ra ­

nek co ?
Poczciwy, jak zawsze. Gdyby nie 011, d o p ra ­

wdy, umarłabym In z tęsknoty i żalu!
Na te słowa drzwi się otworzyły i F ranek  s ta ­

nął na progu. W pierwszej oh wili zaw ahał się, lecz 
gdy Prokop zaw o ła ł '  „Franek!" poznał go po głosie 
i wurek na ziemię rzuciwszy pobiegł do niego

Po gorącem przywitaniu musiał Franek szcze­
gółowo przyjacielowi wszystko opowiedzieć.

Otóż, według jego mniemania, Ołena w lem 
uslroniu była całkiem bezpieczna. Do osady obcy lu ­
dzie nie zachodzili, bo nie mieli po co, chaty p as te r­
skie były porozrzucane, więc kobiety nie podglądały 
się nawzajem, a co do gospodyni domu, ta, o ile 
Franek mógł się domyślać, uważała  O łtn ę  za kochan­
kę bogatego pana, który ją  tu skrył przed niechętnem 
okiem bądź rodziny, bądź świata.

— Niech nas ma, za co chce, byle język za zę­
bami Irzymnłą! —  Prokop przerwał wesoło. —  Teraz, 
powiedz mi, Franek, tobie tu nie smutno ?

— Dotąd nie...
—  Ale może do dom u zatęsknisz, bo jakeś się

sam przekonał, z takiej, jak  ty, baby, dobry zbój n'gdy 
nie będzie.

F ranek  uśmiechnął się dobrodusznie.
— Praw da, że do waszego rzemiosła nie m am 

wielkiego pociągu, ale mimo to zostanę z warm, juk 
długo zdam wam się na co.. Przywykłem, zresztą, 
p raw dę powiedziawszy, w Mochnatacb także nie ma 
co robić.

Długo jeszcze rozmawiali o tem, co ich bliżej 
obchodziło. Przez ten czas P roaop w staw ał kilka razy, 
żeby wyjść, ale wciąż go coś zatrzymywało To dzie­
cię rozpłakało się i ojciec usiłował je  sam uciszyć, 
to Ołena go błagała, żeby jeszcze chwilkę został P ro ­
kop dobrze to rozumiał, że nie po.vinien pruśDom 
ulegać, a jednak był na tyle słabym, że nie mógł im 
się oprzeć.

I byłby nie wiedzieć jak  długo siedział gdyby 
nie turkot wózka przed domem.

Prokop porw ał się z ławki.
— T o  A r w a n ! — zawołał.
W  rzeczy samej we drzwiach ukazała się ponura 

twarz cygana
—  Czekam bez końca — rzekł — Jedziesz, czy 

zostajesz? ‘f a m  przecie czekają!...
Zerwał się Prukop, pocałował żonę, syna uści­

snął dłoń Frankowi i powiedziawszy: „Ja tu wkrótce 
b e d ę !“ wybiegł do sierr

Arwan skłonił się Ołenie, a czyniąc to, takim 
wzrokiem ią przeszył, će aby go uniknąć, czemprę- 
dzej do okna się obróciła.

XVI.

Gdyby kto był zapytał F ranka  Mochnackiego, co 
właściwie trzymało go przy Czernym Prokopi s, nie 
umiał by hył jasno na  to odpowiedzieć. Franek  był

i

łagodnegc usposobienia; na  niczyje mienie, lem mniej 
na życie nigdy nie godził; był bogobojny, litościwy 
i o wielkich namiętnościach n ;c miał żadnego pojęcia. 
A mimo to do P rokopa ciągnęła gc ta  siła n iep rze ­
parta , której wola napróżno się opiera i którą już 
dlatego samego należałoby zaliczyć do śiepych namię­
tności.

Na wyrobienie tej siły we Franku złożyło się 
kilka ważnych czynników. Najpierw miał on z dawien 
daw na sytnpatję dla Prokopa, która pow sta ła  w nim 
bezw iedn ie ; później D rzy łą czy ł się do niej podziw dla 
jego energji i siły fizycznej; w końcu zrodziło się 
w jego duszy uwielbienie dla bohatera .

Aby to zrozum: eć, trzeba koniecznie cotnąć się 
pamięcią o całe pół wieku i uprzytomnić sobie ówcze­
sne stosunki taz w Galicji, jak  we Węgrzech. Równość 
woDec prawa istniała tak tu, jak  tam, tylko na  papie 
r z e ; w rzeczyw.Ltc.se! bowiem panow ała  saruowolh 
m ożnych ; stosunki ekonomiczne oyły niejasne, głó­
wnie dla tego, że dw a kraje, pod jednem  panowaniem 
zostające, miał\ o so u re  cła. monopole i przywileje 
s łużba w wojsku trw ała  praw ie  całe życie, nakoniec 
wymiar sprawiedliwości był nad wyraz wadliwy. P ra ­
wie każuy m andata r jusz  był wyrzutkiem społeczeń­
stwa, a każdy sąd sprzedajnym. K10 wśród takich sto­
sunków, miasto gołosłownie protestować, za co byłby 
się tylko pod  kiucz dostał. b nał rusznicę i szedł w gó- 
ry, niby sprawiedliwości dochodzić, a właściwie rozbi­
jać, ten był poczytywany za bohatera. 1 tenn  to nn- 
leżi przypisać to charakterystyczne z;av.'isk<\ że 
między Kołomyjskimi hucułami dziś jeszcze tylko ci 
są uważani za ludzi wyższych, którzy są w stanie 
wykazać, że pochodzą od opryszków.

[Ciąg dalszy nastąpi).



K 0 B J E B  P O L S K I .

Z iiieżąiB] chwili.

Okrąg wyborczy liberecki z kuryi mnisj 
szych posiadłości wybrał posłem  kandyda­
ta  lewicy A ngstena 2?0 gł. na  362 oddane  
głosy. Socyalny demokrata, Dr WiLtoi A d­
ler, redak to r  wiedeńskiej A rbeiter- Z,. itung, 
o trzymał 103 głosy, Jestto sym prom at ba r­
dzo groźny, świadczy bowiem, iż socjalna 
demokracja wichrzy nie bez skutku i po 
wsiach.

W ybór Juliusza F erry ’ego na prezydenta  
francuskiego nie b a rd /,0  s^, podoba  nad  
Newą. P rasa  rosyjska nie może przebaczyć 
„tonkińczykowi", iż usiłował zbliżyć =>ię do 
Niemiec i „niepatijotyczme daw ał się wi­
kłać ks. B .smarkcwi w sieci11. T ak  pisze 
Nowoyc W rem ia , wypominając Ferry  emu, iż 
niegdyś z praw ej strony R.enu cieszył się 
wielką popularnością. Jego po rtre t  zamieścił 
A l m a n a c h  de G o t h a  Niemcy nie taili 
się z sympatjami dla człowieka, który siły 
zbrojne Francji zużywał za Oceanem.

Słyszeć się już dają „echa przedwybor- 
cze“ z Francji. Obiega wieść o okólnikach 
różnych ministrów do swoich podwładnych, 
wzywających iwzędników wszelakich kate- 
górji, aby „skutecznie popierali działalność 
p ie lek tów “ . Być to może jedynie wskazów 
ką z góry „ przed wyborczą14. Rząd stawia 
wszystko na jedną  kartę, mobilizuje wszy 
stkie rozpcrządzalne siły.

N awet m asone ija  została wciągniętą w wir 
agitacji. Loża „Clemente Amitie“ zapiosiła  
vrszystkie francuskie loże wclnomularskie 
na konw ent do Paryża w dniu 2 kwietnia
0 r. K onw ent według odezwy zająć się 
m a  ułożeniem wspólnego program u działal­
ności podczas wyborów Odezwa ubolewa, 
iż niektórzy republikanie wdawszy się w nie 
czyste interesa, utracili cześć, jakoteż wspo 
mina o niebezpieczeństwach, które teraz 
groźniej, niż kiedykolwiek, zawisły nad re 
publiką. Jej przeciwnicy wyzyskują położe­
nie. W ażnem  jest, aby republikanie w zwar­
tym szeregu przystąpili dc urny wyborczej. 
Są  to syrenie dźwięki, które już nieraz o d e ­
zwały się z ławv obecnych ministrów fran 
cuskich

R eferendum  próbne *y Brukseli odbywa 
się w sposób następujący: Kwestją, nad 
którą odbywa się głosowanie, jest pytanie, 
czy w  Belgji stosowniejszem jest głosowa­
nie p o w szech n e , czy też pozostać należy 
pizy pewnych ograniczeniach. Oddaje się 
nie kartki, ale kawałki żelaza lanego lub 
też stali. Żelazo lane oznacza głosowanie 
pow szechne; stal natomiasl głosowanie 
ograniczonego koła wyborców. Katoficy do­
radzają  wstrzymanie się od głosowania pró 
bnego, którc je s t  sztuczką agitacyjną. Rząd 
jakoby nie jest niezadowolony z manifestacji.

Upoważnionych do głosowania liczą 
115000 pełnoletn ich  mieszkańców Brukseli, 
poddanych belgijskich.

Koir Hardie, socjalism ' gladstończyk, m-‘ 
terviewowany, pochwalał bil hom e rule. Je­
dynie tylko „ rada  ustaw odaw cza", będąca 
jak  gd by Izbą lordów irlandzką, nie podo­
ba ła  się angielskiemu demokracie

YV prowincji irlandzkiej Ulster, w kołach 
oranżystów, wre agitacja wymierzona p rze­
ciw bilowi home-rule. Wielkie manifestacje 
zarezerwowane zostały n a  kwiecień. Dnia
4 kwietnia, w święta wielkanocne, p rzybę­
dzie do I ilandji nr. Salisbury. Już nazajutrz,
5 kwietnia, wypowie hrab ia  wielką przem o­
wę agitacyjną w Belfast, po której nastąpi 
szereg innych przemówień w różnych m ia ­
stach zangielszczonej Irlandii.

Politische (Jorrespondenz dowiaduje się 
z Białogroau, iż wedle wiaaomości tam 
otrzymanych, ex-królcw a Nalalja udaje się 
do Jałty sama. Ex-król Miian pozostaje w 
Paryżu. Z Jałty pojedzię Nataljp do R u- 
munji, gdzie odwiedzi księżnę Murussi, je ­
dną z swych przyjaciółek i zabawi u n itj  
przez czas dłuższy.

Po  upadku  radykałów, dwie partje  poli­
tyczne współubiegi .ją si ? o przewagę i w ła­
dzę w Serbji, liberałowie i postępowcy. 
Lista kandydatów  postępowych do skupczy- 
ny zawiera 124 nazwisk. 98 krzeseł ra d z i - 
by postępowcy zdobyć na  wsi, 26 w mia 
stach. Ponieważ skupczyna składa się z 
134 posłów, widać, iż postępowcy rozwi­
nęli agitację n a  całej linji, tylko 10 okrę­
gów bowiem pozostawili nieobsadzonycn. 
Milutin Gai aszanin kandyduje  w trzech okrę­
gach wiejskich. Także  jene ra ł  Horwatowicz 
kandyduje  w trzech okręgach, w Pożare-  
waczu i w dwóch okręgach miejskich. W 
Semedrji kandyduje tam  zamieszkały ku­
piec -Tefrem Maricz, pełniący od la t  wielu 
funkcje austro - węgierskiego ajenta konsu

1 h rn e g o .  W  Białogro Izie kandyduje jako 
postępowiec bankier żydowski Edija P.ouh

Postępowy serbski Yidelo ostro polemi­
zuje z W arszaw skim  D n iem d k iem . W ypad­
ki dowiodły, iż Austro-Węgry szczerze sprzy­
ja ją  Serbii. Życzliwość ta, zdan 'em  postę­
powców, jest dla Serbii zbawienną i błogie 

■ wydać musi owoce. Postępowcy nie są w ro ­
gami Rosji, ale Rosja nie może żądać od 
nich, aby szukali zaczepki z mnenb m ocar­
stwami ze szkodą własnej ojczyzny. Serbia 
pragnie  nadewszystko być niepodległą. R o­
sja może zyskać j ij sympatję, o ile dążenia 
do niepodległości będzie wspierała. Seroia 
nie dopuści, aby na  niej ciężyć miało po 
nownie ja rzm o nie* oli, czy to rosyjskiej, 
czy austro-wągierskiej.

R adykalna większość norweskiego stor- 
thingu na  potajemnych konwentyklach u- 
chwaliła podobno zaraz w ciągu rozpraw 
nad  mową tronow ą, zapomocą interpelacji 
zmusić gabinet Sfeena do uzyskania sarik 
cji królewskiej ula uchwały stoi thingu z 10 
Czerwca 1R92 r., zaprowadzającej za gra 
nicą oddzielone od szwedzkich norweskie 
konsulaty. Jeśli gabinet S teena  życzeniom 
storthingu zadosyć uczynić nie zechce, czy 
też nie będzie mógł, radykałowie dadzą mu

votum nieufności. Nastrój umysłów jest sil­
nie naprężony. Prezydent Storthingu P h l-  
m ann, w jednym  z dzienników oświadcza: 
Stąpam y po wulkanie, lada chwila n as tą ­
pić może wybuch, który rok 1893 uczyni 
punktem  zwrotnym w dziejach nowożytnych 
Norwegji. Inny  dziennik zapewnia, iż obro­
na w roku bieżącym jest lepiej zorganizo­
wana, niż w przeszłym.

Znany amerykański zwolennik ceł ochron­
nych i poiityKi prohibicv,nej, autor bilu, Mac 
Kinley, znajduje się jakoby w przykrych 
kłopotach finansowych. Powiadają, iż akce­
p tow ał weksle jakiegoś najserdeczniejszego 
przyjaciela, któi-y ich następnie n ir  płacił 
Majątek Mac-Kinley’a został obłożony kou 
kursem. Wedle najświeższej wersyi życzliwi 
Mac-Kinley owi pokryli w drodze składek 
dług ciążący, wskutek czegc głośny ek o ­
nomista może nadal piastować godność gu­
berna to ra  s tanu Ohio.

M O W A
ks, prałata Ghotkowsk!eoc

wypow iedziana 

na  m orzyslem  zebraniu w sali „S oko ła” w Krakowie 
w dzień biskupiego jubilen=zu 

L eona X I I I  Papieża, w auiu 19 lutego 1893 r.

(Ciąg dalszy).

• III.

Jeśli zaś powaga rozum u jest  niezbędną 
w świacie wobec pychy rozumu, aby go 
zachować przed zboczeniem na manowce 
błędu, to z drugiej strony Papież, jako wy 
obraziciel woli Bożej, obok swywoli ludz­
kiej, ma również wielkie i wzniosłe zada­
nie. Od owego złowieszczego: nónserviam , 
nie będę  służył, które powiedział zbunto­
wany duch złego i s t rąćm y , został do p ie ­
kieł, pow tarza się wciąż b u n t  woli ludzkiej 
przeciwko woli Bożej, podniecany potrójną 
żądzą : pychy żywota, pożądliwości ciała, 
pożądliwości oczu.

Na pana  stworzony został cało wiek 1 miał 
raj mieć n a  z iem i; ale oba te przy wileje u- 
Iracił przez nieposłuszeństwo, a w dziwnej 
niekonsekwencji pragnie to, co utracił, zdo­
być przez nieposłuszeństwo, przez bunt 
prze. ’wko woli Pozej, przeciwko jego p ra ­
wom.

Leon XIII obejm ował s ter łodzi Piotro- 
wej w 68 roku życia, w wieku, w którym 
zwykłym porządkiem rzeczy człowiek m a 
praw o myśleć o odpoczynku, obejmował go 
zas nie lekkiem sercem, bc aż nadto  do 
brze widział, co się w świecie dzieje Więc 
też w pieiwszej odezwie swojij do bisku­
pów eałego świata (InscnU abili Dei 21. 4. 
1878) wezwał ich, aby połączyli z nim swe 
siły do walki z tym powszechnym buntem,' 
panującym w ludzkiem społeczeństwie, ży- 
Yiiónym potrójną żądzą. A jakby na po­
twierdzenie słów jego, właśnie w tym pie r­
wszym roku jego pontyfikatu, podobne do 
błyskawic, rozdzierających chmury na wi 
dnokręgu, przeraziły świat liczne m order­
stwa publiczne i zamachy, a pizeraziły lem 
bardziej, gdy sąd przysięgłych w jednej z 
większych stolic uwolnił niewiastę, która' 
zam ordow ała naczelnika policji (Trepow a 
w  Petersburgu 11,4 1878) i gdy na głowę 
sędziwego cesarza niemieckiego dwa razy, 
w krótkim przedziale czasu, i na  cesarza 
moskiewskiego kilkakrotnie targnęli się w ła­
śni poddani

Wtedy, jak  niegdyś prorok Daniel wobec 
Baltazara, podniósł głos Ojciec chrześcijan 
stwa we wspaniałej encyklice ( Quod apo- 
stoUti m uneris  28. 12. 1878) jjrabłjg całego 
świata i wskazywał na groźne niebezpie 
czeństwo, idące od socjalizmu, komunizmu 
i nihilizmu. Gd Czasów encykliki Grzegorza 
XVI (M ira ri vosj nie dotknął tej kwestii 
żaaen  Papież z taką głęboką znajomością i 
takien. obszei nem doświadczeniem. Odtąd 
poczęli jedni nazywać Leona XIII Pap ie ­
żem nauk , drudzy Papieżem socjalnym. 
Ten  pierwszy głos jego w sprawie socjal­
nej był tak mądry, tak wyniośle stawiał 
podw ójną kwestję; potrzeb ducha i potrzeb 
ciała ludzkiego, tak jasno  ją  wskazywał 
w pośród zam ętu różnych teoryj i pism so­
cjalistycznych, że naw et tam, gdzie Papieża 
za głowę Kościoła nie uznają, w dzierża­
wach cara rosyjskiego, pozwolono ją czy­
tać w kościołach katolickich Królestwa Pol 
skiego.

Blady strach ogarnął wówczas połnocne 
państwo Murderstwa i atentaly  na wyso­
kich dostojników (Krapotkina, Drentelena), 
dwukrotny zamach na  cara dowiodły do­
statecznie, że żadne, choćby najsurowsze 
praw a, że żadna, choćby najpotężniejsza 
w ładza  nie zdoła w karbach utrzymać spo­
łeczeństwa ludzkiego, jeśli wola Boża nie 
je s t  ham ulcem  woli ludzkiej.

Kto Boga znać r le chce przez pychę ro ­
zumu, ten słuchać nie będzie woli Bożej, 
a jeśli się Boga nie boi, jeśl. Boga słuchać 
nie chce, jakżeby słuchał człowieka i ba ł się 
władzy, którą obalić pragnie ? Więc Boga 
nie słuchać, znaczy obalać wszelkie trony 
i rządy — i to jest rewolucja. Boga nie ko­
chać, znaczy pogańskie samulubstwo, zna­
czy kochać tylko siebie, bez miłości bliźnie­
go, a więc pragnąć  tylko swojej korzyści, 
kosztem cudzego dobra :  i to jest socjalizm, 
komunizm, nihilizm. Jeśli rozum ludzki, po ­
zbywszy się powagi, doprowadził w filozofii 
do tego, że H art inann  mńgl pogańską za­
sadę głosić, że szczep mocniejszy ma p r a ­
wo tępić słabszy, to dlaczego nie miały też 
powstać na polu nauk społecznych zasady 
walki o życie „struggle for l i fe u. Bogiem też 
tylko stoi ludzkie społeczeństwo i Bożą po­
wagą stoją trony i rządy.

Za pogańskich czasów, cesarze na rzuca ­
jąc swoją wolę ludom, udawali się sami za 
bogów ; ale gdy poddam  wiarę w bogow

stracili, wtedy mordowali cesarzów. Wie 
aział to już Spartakus, gdy wzywał niewol­
ników do b u m u  i w o ła ł:  „meinasz sp ra­
wiedliwości na ziemi, bo niemasz bogów 
tam w Bórze, przeto wyciągnijcie ram iona 
silne i bierzcie to, co zapracujecie, a  czego 
bogaci używ ają”. A jak  tam rewolucya po 
czarek i źrodło miała w zaprzeczeniu istnie- 
ni i Boga, tak ona  i za naszych czasów ma 
to samo źródło i ten sam początek.

Bo raju  na ziemi nigdy już nie będzie 
Nikt tu  na  ziemi szczęśliwym nazwać się 
nie może, czy on biedny czy bogaty , r ó ­
wnej zapłaty i nagrody nigdy na ziemi nie 
będzie, jak nigdy nie będzie równej pracy: 
ale jedna jest  rów na dla wszystkich nagro 
da i szczęście po życia naszego nędzach t. j. 
ni, no. Ale nadzieja tej nagrody która  osła 
dza najprzykrzejszą pracę, z tp a ia  ao po 
święcenia się dla dobra  bliźnich, dla p o ­
spolitego szczęścia — la nadzieja niknie ze 
stra tą  wiary w Boga. To też tak samo jak, 
niegdyś Spartakus do niewolników, wołał 
już w naszych czasacn Lassale do proleta 
ryatu.- „daw no wam już dowiedli bogatsi, 
że nie ma nagrody w niebie, przeto się­
gnijcie pc ich majątki i róbcie some niebo 
na  ziemi". Dlatego przed trzem a laty na 
zjeżdzie socj ilistów w Halli powiedział to 
inaczej, ale bardzo jasno Liebknecht |  J6  p a ­
ździernika 1890): „niema żadnej powagi, ani 
w niebie, ani na ziemi11.

(C iąg dalszy nastąpi).

isafr krateski.
„ S z w e d z k a  z a p a ł k a ,  kom edja w 1 akcie, przez 
Chmurną. — „ C h o r y  z u r o j e n i a ,  kom edja w 3 

akiach, przez Moliera.

A utor  komedji „Szwedzka zapałka", za­
licza się do tej nielicznej plejady młodych 
szeimieizy dramatycznych, którzy na tu ra ­
lizm sceniczny posuw ają do granic osiate 
cznych.

Wywołanie chwilowego efektu je s t  ich 
główneni zadaniom, jakkolwiek często teza 
chyDia w samem założeniu i przez to sztuka 
wydaje się niejasną i mało zrozumianą. Tak 
samo stało się z sobotnią premierą, która 
chociaż wywoływała czasem wybuchy śmie­
chu, jednakże nikogo nie zadowoliła

Gżego właściwie chciał au to r  i jaka lezę 
chciał przeprowadzić  w swoim utworze ?— 
tego nie mogliśmy odgadnąć, pomimo n a d ­
zwyczaj bacznego śledzenia przebiegu akcji 
Przedstawił nam  dwie młode pary, w kil­
ka godzin po ślubie. Muzyka gra polone­
za, goście się rozjeżdżają, i na  scenie p o ­
zostają zakochani. Niestety, jeżeli mężowie 
są ożywieni tern uczuciem, to pani Olga, 
rozw ódka , obecnie żona Juljusza, p o ­
mimo iż wyszła zamąż z miłości, nie 
zapomina o dawnej kokieterji, i jeszcze 
flirtuje z Dobrzeokim, pozwala m u nosić 
s\voją lóżę i posyła do miasta za swymi 
interesami P a r!  zas Irena, zaw ołana sports- 
manka, kocha tylko swoją Dziczkę i Dzi­
czkę, dwie klacze rasowe, i przez cały ciąg 
sztuki, zajmuje się tylko niemi, c nich tyl­
ko myśli i s tawia ża warunek mężowi, że 
musi je zab iać  ze sobą do Warszawy i N a ­
reszcie Dobrzecki przywozi prezent dla mę 
ża, mający posłużyć do rozwiązania kome- 
dji Jest mm pudełeczko złote, i Olga wkła­
da zapałki szwedzkie. Mąż chce zapalić p a ­
pierosa, ale nie może, Do zapałka musi być 
po tarta  o właściwe pudełko Irena  pow ra­
ca ze stajni od ochwaconej Dziczki i wśród 
westchnień i uścisków,; obydwie pary zni­
kają w pokojach sypialnych. Jest także s c e ­
na, w której doktor po ciemku bierze O l­
gę za Irenę, i spowiada się ze swych uczuc 
miłosnych Druga," gdzie Dobrzeckiego, echo­
wanego w  Dokoju Olgi odnajduje mąż i to 
daje powód do gwałtowno, zazdrości Wszy­
stko jednak  kończy się dobrze, bo autor 
nie życzył sobie żadnych zawikłań i a- 
wantur.

Jak widzimy, uwa szwedzka zapałka nie 
odegrała  żadnej roli. Jeżeli zabay 'my się 
w odgadywanie hypotez, to praw dopodobnie  
au tor chciał zaznaczyć, że, jak szwedzka 
zapałka wybucha ogniem, tylko za p o ta r ­
ciem o właściwe pudełko, tak rzeczywista 
miłość, istnieje tylko u małżeństw.e. Było­
by to bardzo ładnie, gdyby nie erotyzm, 
panujący niepodzielnie, przez cały ciąg 
sztul i Słyszymy na scenie n ieustanne wy­
znania miłosne Widocznie młody i niedo­
świadczony twórca „Szwedzkiej zapałki*, 
nie je s t  jeszcze dostatecznie obznajomiony 
z techniką sceniczną, i nie przypuszczał, iż 
co w czytaniu ujść może, uplastycznione w 
teatrze — ra: i jaskrawością swoich barw, 
i jes t  nieprzyjemne do słuchania.

Typy niektóre są wcale udatne. Doktor- 
hyDnotyzer, jego żona Irena i stary lokaj 
Marcin, n>e źle obmyślane. In n e  nie są n o ­
we. Komedja posiada naw et dość ruchu, 
lecz co do budowy, to ciągłe monologi i 
opowiadania, brak zupełny sytuacyj komi­
cznych i niejasne określenie fabuły, zdra­
dzają jeszcze rękę niewprawną.

Artyści dołożyli możliwych starań, aby 
swoją grą podtrzymać sztukę i zasługują 
na uznanie. Fani Siemaszkowa odtworzyła 
z całą precyzją i p raw dą życiową ow ą Ire­
nę, stawiającą wyżej od męża swoje klacze. 
Pani Siennicka flirtowała i kokietowała zu­
pełnie serjo, Pani ;Wojnowska potrafiła wy­
zyskać rolę bezbarwną, i jej m am a Lipska, 
wykładająca córce o powinnościach małżeń 
skich, była dość zabawną. P an n a  Koźmin, 
jak  zwykle, wykonała popraw nie suberetkę 
Rózię. Panow ie: Rygier, Siemaszko i S o ­
biesław, grali bez zarzutu.

Komedja M o l ie ra : „Chory z urojenia11, 
należy dc tych u tw orów  genjalnegc d ram a­
turga, w której charakterystyka osób prze­
waża nad intrygą. Jesttc ostatnia jego pra  
ca i w niej wylał cały swój dowcip, z a p ra ­
wiony żółcią i solą attycką, celom ośmie­
szenia doktorów nieuków. Do jej wykonania

potrzeba  sił pierwszorzędnych i artyści tea tru  
krakowskiego przekonali nas, że naw et z 
barozo trudnego zadani r, przy dobrych chę­
ciach, potrafią się wywiązać brawurowo. 
P an  Ruszkowski, jakkolwiek mógł łatwo 
przesadzić, ustrzegł się. wszelkiej szarży i 
i  wyższym komizmem oddał rolę Argana. 
P an  Solski dzielnie m u  sekundował Zmie­
n ił głos nie do poznania i wytworzył świe 
tny typ doktora, pełnego fałszywej erudycji 
Pan  Siemaszko, jako Diafoirus, grał z h u ­
morem. Panna  Kałużyńska z niezwykłą w er­
wą oddała  rolę Anusi Byio tej werwy zn- 
wiele, ale wolimy, że artystka przesoliła, 
niżby nie dosoliła, bo Anusia grana  w po- 
wolniejszem tem pie ,  wyszłaby niekonse­
kwentnie. Pan Sliwieki, w roli Kleanta, był 
czułym i sentymentalnym kochank.em. a 
pana Trapszówna, istotnie naiwną Anielą. 
Pani Winiarska i pan W erner, nastrajali 
się do ogólnej całości.

Pannie  Maniusi należy się kilka słów go 
grącej pochwały za stylowe oddanie roli 
małej Ludwiki Artystka licząca iO, czy >2 
lat, posiada wielki ta lent i byłaby wielka 
szkoda, gdyby się ten zmarnował. O Ma­
niusi winna pomyśleć dyrekcja przyszłego 
teatru  nowego i oddać ją  w ięce dobrego 
nauczyciela, do chociaż „cudow ne dzieci" 
nie zawsze się udają, to mamy jednaką prze­
konanie, że w tym wypadku, trud  nie bij 
dzie bezowocny i scena polska zyska w niej 
siłę pierwszorzędną.

Obecnie, tak rzadko p o ja w u ja  sie p ra ­
wdziwe talenta, iż warto coś zaryzykować.

J . K .

Sprawa Hendigera w Wedniu.

Sąd K asacyjn y , p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p a ­
n a  G z y s z c z a n a , r o z s tr z y g a ł w  S 'b o t ę  z a ż a ­
le n ie  n ie w a ż n o ś c i ,  w  s p r a w ie  Hendigera.

Wyroku bronił zastępca generalnego pro 
kuratora  dr. Siegler, w imieniu snazanego 
przem awiał ex ofjb adw okat dr. Mikocki

Zażalenie opiera się na  braku zeznań 
św iadków ; pułkownika Margrafskiego, pu ł­
kownika Siekierzynskiego, Lukra i Rałużnia- 
ckiego. Następnie oszczerstwo popełnione 
przez poddanego rosyjskiego, wobec osóD 
zamieszkałych w Rosji, me powinno pod le­
gać kompetencji sądów austryjackich. W koń­
cu, że tu nie zachodzi żadna zbrodnia, gdyż 
oszczerstwo było ty k o  środkiem do speł­
nienia oszustwa.

Po przedstawieniu referatu przez radcę 
Strumińskiego, rozpoczął wywód dr. Mi- 
kocki. Mowa jego nie wywarła żadnego 
wrażenia. Trzymał się ściśle strony przed­
miotowej i chociaż dokładał wszelkich usi­
łowań, nie mógł obronić sytuacji, bo Dara  
grafy kodeksu karnego, jasno i dokładnie 
określają podobne zbrodnie.

Dr. Siegler, domagał się odrzucenia za­
żalenia nieważności. W motywach zazna­
czył, ponieważ sądy austryjackie, nis mają 
środków d.. zmuszeniu świadków, będących 
poddanymi innych państw, aby się tutaj 
stawili i złożyli zeznania przeto odroczenie 
rozprawy, nie pi zedstawiało żadnego d o ­
datniego i konkretnego wyniku. Co zaś do 
konkurenrji zbrodni, to tutaj zachodzi nie 
jedna, ale dwie zbrodnie. Jedna zbrodnia 
oszustwa przeciwko majątkom, druga z b ro ­
dnia oszczerstwa, przeciw osobom. Podniósł 
także, iż Rosja  zrzekła się wydania I lendi-
gtra.

Co zaś do Lego, że Hendiger, byłby ł a ­
godniej karany w Rosji, to według tam te j­
szych praw, podobna zbrodnia, pociąga za 
sońą katę  dożywotniego osiedlenia w Sy- 
berji, stu knutów, nap iętnow ania  i pozba 
wienia wszelkich p raw  obywatelskich.

Trybunał, po krótki ej naradzie, o d r z u ­
c i ł  w e  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h  z a  
ż a l e n i e  n i e w a ż n o ś c i  o r a z  z a s ą ­
d z i ł  P a u l i  ń ę  H e n d i g e r ,  m a t k ę  
s k a z a n e g o ,  k t ó r a  w n i o s ł a  z a ż a ­
l e n i e  n i e w a ż n o ś c i ,  n a  p o n o s z e ­
n i e  k o s z t ó w  s ą d o w y c h .

Na tajnem posiedzeniu, trybunał zawyro­
kuje, co do wymiaru kary.

Kronika zamiejscowa.
KUFJEP LWOWSKI.

* G. k. krajowa Rada zdrowia odbyta w dniu 
24 b. ni. pierwsze posiedzenie, na ktć.rein na­
stępujące sprawy były przedmiotem oLrad wzglę­
dnie uchwal :

1. Uchwalono projekt statutu dla zakładu 
zdro.owego w Krynicy nie mniej i instrukcję 
dla lekarza zdrojowego w Krynicy.

2. Powzięto uchwalę w przedmiocie fabryki 
woay sodowej w Krakowie.

3. Wydano opinję co du spusobu przewozu 
cegieł w mieście Lwowie ze stanowiska sani­
tarnego.

4. Wvdano opinję w przedmiocie drobnej 
sprzedaży wapna i cegieł, tudzież gaszenia wa­
pna w Krakowie.

5. Wydano orzeczenie w przedmiocie wy­
chodków w młynie turDinowym Kniażą worze 
(powiat Kołomyja).

6. Przedstawiono kandydata na docenta hy- 
gieny w seminarjum nauczycielskiem w Sam­
borze.

7. Powzięto uchwałę co do umieszczenia 
chorych cholerycznych w oawiloiiie izolacyjnym 
szpitala garnizorowego nr. 14 we Lwowie.

* Koncert urządzony na dochód To w gi­
mnastycznego „Sokół" wypadł pomyślnie. Osób 
było wiele.

KURJER PROWINCJONALNY.
t  Zm.rli. W m. Lisku w d. 23 lutego r. b. 

zmarła Emanuela z Erdlów Szwedzicka, żona 
sędziego powiatowego w 32 roku życia. Prze­
niesienie zwłok zmarłej ao grobu familijnego 
odbyło się w dniu 26 b. m.

KURJER POZNAŃSKI
Z Memorjalu komisji kolonizac/jnej pr. od­

stawionego sejmowi pruskiemu za roić 1892 
d o g a d u je ®  się, ż e : w okręgu kwid/ińskim 
zakupiono wieś Korberhof, majątek rycerski Bu- 
kowice i majątek rycersm Dębową łąkę z ogól­
nym obszarem 4 /40  iiekt. za ogólną cenę 
2 ,39i.9u" m.; w okręgu rejencyjnym poznań­
skim . dobra rycerskie Nojewo-Kikowo i gospo­
darstwo w Pieruszycach z ogólnym obszarem 
1330 hek. za ogolną cenę 581.450 marek; w 
okręgu rejencyjnym bydgoskim: dobra rycer­
skie Laskowo, Mieleszyn, Ulanowo i Gończ z 
ogolnym obszarem 2351 hek. za ogólna cenę 
1,643.903 m Jeżeli do powyższych cyfr doli­
czymy nabytek komisji aż do końca r. 1892 
wypadnie areału dominjalnego, 65.617 h. za 
39,' '38 336 m.: areału włościańskiego 1335 ha. 
/.a 904.744 marek czyli ogółem 66.952 ha. za 
40,693.081 marek,

W r. i892 przybyło 174 nowych kolonistów 
a z wic sną przybędzie 96. Aż do końca 1892 
r. osiadło wogóle na ziemiach polskich 1146 
kulunistów na obszarze 20,174 h. a kolonje 
270 kuloniśtów z r. 1892 obejmujr 4217 ha. 
nabytych za ogólną cenę 2,907.413 ha. Mię­
dzy powyższą liczbą kolonistów znajduje się 
1036 ewangelików a 110 katolików.

Dalej Wjkazuje memorjał, że 8 obwodów 
dominjalnyeh zamieniono na gminy wiejskie. 
Dla ułatwienia gminom tym opłaty publicznych 
p j  laików i ciężarów, przekazano im domy dla 
ubogich, miejsca dla pojenia bydła, margiel, 
piasek i cmentarz. Ubogich zaś niezdolnych do 
piacy, utrzymywała na swym koszcie kasa pań­
stwowa.

W memorjnle wreszcie komisja oświadcza, 
3 użyn wszelkich środków, aby osłonić kato­

lickich kolonistów od spolonizowania i dlatego 
posianowiła dwa zakupione majątki: Sławosze- 
wo i P.eruszyee wyłączyć z dotychczasowych 
parafą, w których właśnie przeważa ludność 
polska i stworzyć z nich osobną parafje.

KURJER PETERSElURGSKI-

* W  Petersburgu, we wszystkich kościołach 
rzymsko-katolickich odbyły się nabożeństwa ja­
ko w dniu obchodu óó-letniego jubileuszu bi­
skupiego Papieża Leuna XIII.

K R O M K A  U 0 J S K 0 1 A.

::: W ielkie m anew ra pruskie  odbywać się 
będą w r. b. nad granicą francuską. Wezmą 
udziel korpusy: 8 nadreriski, 14 afracki i no-' 
w o zorganizowany 16 ty.

* N aczelnik sztabu, korpusu żandarmerji w 
Petersburgu generał Petrow, mianowany został 
dyrektorem departamentu policji.

K R O M K A  E K O N O M I C Z N A .

::: M ennica wiedeńska  wybiła 8 miJjonów 
bronzowych jedno dwu g |-oszówek, a do 
kw.etnia mennica wybić ma tych inonet 20 
miljonów sztuk. Na wiosnę moneta ta będzie 
wypuszczoną, wszędzie bowiem na prowincji 
uczuwać się daje dotkliwy brak zdawkowej 
monety

* Zakupno złota. Grupa Rothschildowska 
zakupiła rja rachunek austrjackiego ministerstwa 
okarbu złota za 57-3 r.ńljona marek, co we­
dług ustawy monetarnej reprezentuje 67-4 mil 
jony koron. Z powyższej kwoty odstawiono j'uż 
4(J milionów koron mennicy przeważnie w Lry- 
-..:ch z/ota. Reszta 27*4 miljonów koron ma 
być wkrótce odstawioną.

ł  A’i°imjplacalność. Wiedeński śy.Creditoren- 
verein“ ogłasza niewypłacalność Samuela Lan- 
eera w Cieszynie, i niewypłacalność Franciszka 
Marksa w Rohatynie.

Z L ITE R A TU R ?  1 H

A  V7 bibljotece uniwersyteckiej- w Getyn­
dze odkryto oryginalny rękopis historii dyna- 
stj Jukasów peru»vjańskich, napisanej w roku 
1572 przez Hiszpana Piotra Sarmienta de Gam- 
boa. Dotychczas mniemano, że ważne to dzie­
ło zginęło. Według pewnych danych jest to 
egzemplarz przestany przez autora h.szpańskie- 
mu królowi Filipowi. Bibljnteka uniwersytecka 
w Getyndze naDyła rękopis w r. 1785; znaj­
dował się on wówczas w słynnej księżnicy bi- 
bljoLekarza uniwersyteckiego Abrahama Greha- 
ma w Lejdenie.

A  Opera Ż e l e ń s k i e g o  „ G oplanau jest 
już na ukończenm, tak, że będzie mógł wkról- 
ce oddać ją dyrekcji wystawy we Lwowie Jest 
Dowiem zamiar dania jej podczas wystawy no­
wości muzykalnych i dramatycznych. „Goplana" 
osnutą jest na romantyczne,,, ludowej bajce, 
więc muzyka obfituje w motywy ludowe.

i t O Z M A I T O S C L

Górą Amerykanie! J uż to z ręką na sercu 
trzeba przyznać, iz Jankesi są ludem bardzo 
energicznym , praktycznym zarazem. Skoro 
uznali np., ż pijaństwo jest jednym z najstra­
szliwszych wrogów ludzkości, zakazali (dotych­
czas, co prawda tylko niektóre Stany) wyrobu 
i napojów gorących i sprzedaży ich pod jaką­
kolwiek postacią. Prawo to jest tak ostro prze­
strzegane, że nawet w nufetach pociągów ko­
lejowych, gdy przechodzą one przez terytorium 
Stanu, hołdującego zuDełnej wstrzemięźliwości, 
nie wolno pod groźbą znacznej ka^y pieniężnej 
sprzedawać trunkćw.



K U  S  J E B P O L S K I

K r o c i M i l a .
I fa le n d n rz .  D ziś: ś\v. K om aua o p ina; ju t r o :  ss- 

A lbina b. i A ntoniny.

K a le n d a rz y k  zab aw  i  z e o rn ń  p u b lic z n y ch .
W torek  O g. wrpól d o l i  przed poi. zgrom adzenie 

ogólno krak . Yuw. roln. (saia Rady powiatowej). —
0  g. 7 w. w tea trze : „Szwedzku zapałka" C hm urki
1 „Chory z urojenia" Moliera. — O 6odz. wpół du 8 
w. odczyt Z y g m u n ta  n r. Cieszkowskiego (sala w Sn 
Siennicach). — O g. 0 w. posiedzenie Tow. praw ni­
czego (ja la  R any  m iejssiej).

Środa  n marca. O g. 7 w. koncert „L utn i" (sala 
hotelu Sarkiegoj.

(liiwarte/c 2 m arca. O g. 7 w teatrze: „Szw e­
dzka zapałka" C hm urki i „C hor- z u ro jeu ir Mo­
liera. — O g. 5 p. p. posiedzenie R ady  miejskiej

P ią tek  3 u area. O g. 7 w pogadanka w „Zwią­
zku ..ternclam ". — O g. ,vpól do 8 w. wieczór K ra­
sińskiego w sali hotelu  Saskiego.

Sobota  4 m arca. O g 7 w . ,i teatrze: „ F lir t"  Mi- 
chaia Bałuckiego.

N iedziela  5 m arca. O g. 4 p. p. walne zgrom adze­
nie krak. oehotn. Towarz. ratunkow ego i^snla R ady  
m iejskiej). — O g. 7 w tea trze : „ F lir t"  M ichała Ba- 
luckiegc — O g. 7 w. wystawi obrazów. Oświetle­
nie elektryczne. K oncert m uzyki wojskowej.

K a le n d a rz  m y ś liw sk i. Polować możne, n a : K^zły 
(rogacze), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

K a le n d a rz  r y b a c k i .  W lutym nie wom c łow ić 
raka sam ca i samicy, n a to m ian  wolno łow ić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli m aja  przepisaną m iarę. W 
dnie słoneczne mi ;dzy godziną l i  tą  a  2 -rą  m oiua  
łapać  n a  w ędkę: lipienie, okonie, s/.c-.upaki, płotki, 
ezerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na  wędkę nocną.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D n ia  27 lutego.

Z w ydziału krakowskiego To w a rzystw a  
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych.
Do bawiącego obecnie w Krakowie zasłużone­
go Prezesa wzajemnej pomocy oficjał.stów pry­
watnych Stefana nr. Zamojskiego, udała się 
w niedzielę dnia 26 b. m. depulacja Wydzia­
łu powiatu krakowskiego, aby wobec zbliżają­
cego się obchodu 25 rocznicy istnienia Towa­
rzystwa wyrazić najserdeczniejszą wdzięczność 
za wszelkie trudy i starania dla instytucji ten 
przez hr. Zamojskiego od jej założenia pono­
szone. Po umówieniu ważnych bardzo spraw, 
dotyczących rozwoju Towarzystwa i przyspo­
rzenia Korzyści członkom, oraz ich wdowom 
i sierotom, deputacya przedłożyła hr. Zamoj­
skiemu z prośbą o aprobatę i poparcie wnio­
sku odozialu krakowskiego co do ncczenia .25- 
roczrucy pracy Dyrektora biura administracyj­
nego Towarzystwa p. Romualda Makarewicza. 
Jak wiadomo oddział kiakowaki uczynił wnio­
sek utworzenia fundacji stypendyjnej dla sierót 
dziewcząt po członkach Towarzystwa imienia 
Romualda Makarewicza, ! sądząc, iż fundacja ta­
ka bedzie najwłaśi iwszym, a.jest jedynym do 
tąd sposobem, w jaki Towarzystwo wdzięcznuść 
swoją okazuje osobom zasłużonym. Myśl utwo­
rzenia nowej fundacji stypendyjnej bardzo ży­
czliwie przyjętą została przez hr. Zamojskiego, 
który też z najwyższe.n uznaniem mówił o za­
sługach p. Makarewicza dla Towarzystwa i wy­
razi 1 opintą, że projekt fundacji stypendyjnej 
niezawodnie we wszystkimi oddziałach znajdzie 
gorące puparcic.

LlO Chicago. W tych dniach wysianą zo­
stała pierwsza serja obrazów naszych malarzy 
na wystawę powszechną do Chicago. Mianowi­
cie wysiano obrazy następujące: Jacka Mal­
czewskiego: „Śmierć wygnanki"; Mroczkow­
skiego : „Zawrat"; Antoniego Piotrowskiego: 
„Na fali", „Młoda matka", „Poranek zimowy" 
„Ariadna", Gramatyki: 4 pejzaże; Tadeusza 
Popiela: „Po burzy1-: Stasiaka: „Oczepiny na 
Podhalu", „Motyw z jioil Krosna", „Poświęco­
na", „Zimowy pejzaż"; Włodzimierza Tetma­
jera: „Wesele chłopskie i „Pokątny doradca", 
oraz Jana Styki: „Królowa Polska".

Wszystkie powyższe obrazy znane są szer­
szej publiczności ze ścian salonów w Sukien­
nicach.

Druga serja wysłaną będzie w pierwszej po­
łowie marca b. r

D n ia  2tt lutego.

Na cieść JE. kSięcia-karaynała Dorocznie 
w dzień imienin JE. kardynała Albina Duna­
jewskiego czytelnia katolickiej młodzieży urzą­
dza wieczór muzykalno-deklamacyjny. W roku 
bieżącym z powodu nieobecności J. Eminencji, 
który baw w Rzymie, wieczorek zostanie od­
łożony do końca marca czyli do czasu powro­
tu ks. Kardynała. Przygotowania już rozpoczęto 
i o ile dowiadujemy się kilka uzdolnionych a- 
matorek wzięło na siebie trudy wystąpienia w 
wieczorku.

Z A rcybractw a miłosierdzia. Zarząd ta­
niej kuchni Arcybractwa zwrócił się do szer­
szej publiczności w celu zawiadomienia o obia­
dach jakie tam wydają codziennie. Obiad zło­
żony z trzech potraw kosztuje 20 ct. mniejszy 
16 ct. postny z dwóch potraw 12 cl., mniej­
szy 10 ut. Dla uczni zarząd przygotował oso- 
li.y pokój i usługę. Obiady tak pod względem 
jakości jak i ilości nie pozostawiają nic do ży­
czenia.

5CZór Krasi.iskiego, mający oabyć się w 
sali Saskiei w dniu 3 marca zapowiada się 
I ai-dzo świetnie. Grono pań składających pra­
wdziwy bukiet piękności przyjęło udział w a- 
potmjzie Krasiński! go, którą ułoży p. Lisiewicz 
według rysunku mistrza Matejki. P. Rygier, 
artysta teatru krakowskiego wypowie wyjątek 
z „Przedświtu". Bilety nabywać można w księ­
garni Krzyżanowskiego po 3, 2, 1 złr. Fonie- 
waż miejsc znajduje się już niewiele, zalecamy 
pośpiech.

Dr. Kar?jevdcz dnia 1 marca zdaje zarząd 
szpitala św. Łazarza drowi Stanisławowi Pa­
szkowskiemu.

?osieazenie Rady miejskiej odbędzie się

we czwailek, 2 marca b. r. o godz. 5 po po­
łudniu.

Posiedzenie komisji wodociągowej odoę- 
dzie się w dniu 4 marca b. r. Na porządku 
dziennym referat prof. dra Szajnochy, przygo­
towany imieniem części podkomitetu specjalne­
go, w sprawie dalszych badań wód gruntowych 
i innych dla użytku wodociągu, oprócz wody 
regulickiej.

Z Akattemji Umiejętność w  Krakowie.
Dziś, dnia 28 b. m. odbędzie się o godzinie 6 
wieczorpm posiedzenie k o m i s j i  h i s t o r y ­
c z n e  j. Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie
prof. Smolki o pracach archiwalnych w Archi­
wum watykańskiem w r. 1892. 2) Wnioski w 
sprawie nowych wydawnictw komisji.

f  Konstanty Sokołowski oadał ducha Bo­
gu w niedzielę w 58 roku życia. Przed wybu 
chem powstania, oddawał się gospodarstwu, 
w rodzinnym majątku Kępka szlachecka, poło­
żonym na Kujawach. Gdy Ojczyzna powołała 
swycli synów do walki z wrogiem śmiertelnym, 
on jede i z pierwszych stanął w szeregach po­
wstańczych. Odznaczył się w kilku bitwach i 
już po paru miesiącach, otrzymał dowództwo 
ruchomego oddziału kawaleryjskiego. Po ukoń­
czeniu powstania, wyszedł zagranicę i przeby­
wał dłuższy czas we Francji, Szwajcarji i Wło­
szech. Powróciwszy do Galicji, oddal się ulu 
bionemu rolnictwu i osiadł na wsi. Dla wy­
chowania dzieci, musiał się jeduak przenieść 
do Krakowa i objął w naszern piśmie naczelną 
administrację, którą prowadził do ostatniej 
chwili swojego życia, odznaczając się nadzwyczajną 
dokładnością i uczciwością. Ś. p. Konstanty 
by i także współwłaścicielem drukarni, pod fir­
mą A. Słomsk. i S-ka Posiadał nadzwyczaj 
prawy charakter i śmierć jego wywoła szczery 
żal i współczucie, wśród bliższych i dalszych 
jego znajomych.

Cześć pamięci uczciwego człowieka!
Z „Pracy". Stowarzyszenie 'katolickiej mło­

dzieży rękodzielniczej „Praca" pierwsze powzię­
ło myśl uczczenia pamięci świeżo zmarłego 
autora „Lirenki" Teofila Lenartowicz, urządziw­
szy w niedztelę dnia 26 b. m w lokalu swo­
im wieczorek wokalno deklamacyjny ,v połącze­
niu z odczytem. Wieczorek ten zagaił przemo­
wą prezes Stow. ks Br. Stysińsk!, zaznaczając 
zgromadzonym cel tego wieczoru. W przemo­
wie tej ks. prezes zacytował słowa poety .

„Zrób mi dołek mój grabarzu
Na krakowskim tu cmentarzu".

Słowa te dostatecznie mówią, gdzie wieszcz 
pragnął być pochowanym.

Nastąpił odczyt streszczający cały żywot po­
ety. Poczem na program weszły popisy śpie­
wne i deklamacyjne. W części woKainej wy­
stąpiła panna Weingarten, która dźwięcznym i 
pełnym uczucia głosem odśpiewała trzy pio­
senki Moniuszki, Szopena i Zarzyckiego. P. Ko­
nopka wypowiedział z wlaściwem sobie prze­
jęciem się „Bitwę Racławicką" i „Białego Or­
ła" dwa utwory Lenartowicza. P. Wereszczyń- 
ski odegrał na skrzypcach „Marzenie" Ogiń­
skiego if),Czardasz" Brarnsa, oba utwory przy 
niosły wykonawcy w darze oklaski „Dwa Mo­
numenty" wiersz pełen ognia, wypowiedział 
p. Jej de.

Na zakończenie chór Stowarzyszenia odśpie­
wał pod dyrekcją ks. Tomasza Bukowskiego, 
dwie pieśni chóralne, za kóre wykonawców 
nagrodzono sutemi brawami. Gały wieczorek 
pozostawił najlepsze wrażenie na obecnych.

Estrada ustrojona była w kwiaty, które ota­
czały wielki biust gipsowy ś. p. Teofila Lenar­
towicza, wykonany przez p. Korpaia, rzeźbiarza, 
który na wieczór ten, raczył go bezintereso­
wnie Stowarzyszeniu wypozyczyc.

Z To w a rzystw a  prawniczego. Dziś o go­
dzinie 6 po południu odbędzie się w sali Ra­
iły miasta Krakowa dalszy ciąg dyskusji nad 
sprawą rozszerzenia gminnych urzędów rozjem­
czych i zaprowadzenia w naszym kraju sądów 
pokoju. Ponieważ w tej sprawie, ze strony 
Wydziału Krajowego poruszonej, chodzi o bar­
dzo ważny punkt w programie reformy sądo­
wnictwa, mający na celu uczynię pomoc sądo 
wą ludowi doslępnieiszą, a Wydziałowi Towa­
rzystwa prawniczego na tern zależy, aby zapa­
trywania naszych ster prawniczych poznać i do­
piero na tej podstawie złożyć Wydziałowi Kra­
jowemu opinję wyczerpującą, zapraszamy sza­
nownych członków, aby na posiedzenie licznie 
raczyli się zebrać. Przebieg dotychczasowej dys­
kusji, w której zabierali głos p p . : W i 1 k 6 s z 
Ferdynand, J a k u b o w s k i  Faustyn, F i e r i c h, 
S z y m k i e w i c z  i rektor M a d e y s k i, na po­
czątku posiedzenia będzie podany do wiadomo­
ści zgromadzenia.

Kasparelc 
sekretarz Tow. praw.

Z „Lutln". Generalna próba wieczoru „Lutni" 
odbędzie się dziś wieczorem w sali hotelu Sa­
skiego, na którą wstęp mają tylko członkowie 
czynni „Lutni" biorący udział w produkcjach 
l"go wieczoru.

Z radością i durną komunikują nam, że bi­
li ty na jutrzejszy wieczór na miejsca numero­
wane w zupełności już rozebrane zostały. Jest 
to chyba najwymowniejszym dowodem, że „Lu­
tnia" cieszy się, w naszem mieście szczerą sym- 
patją. Produkcje jej wzbudzają zainteresowanie, 
a ło przecie jeden z celów Stowarzyszenia.

Z Gwiazdy. W niedzielę dnia 26 b. m. w 
lokalu iwarzystwa młodzieży rękodzielniczej 
„Gwiazda" gr0no amatorów odegrało „Majster 
i czeladnik" komedję Korzeniowskiego w 2 
aktach i „Złoty Cielec" Dobrzańskiego. W nie­
dzielę przyszłą przedstawienie ma być powtó 
rzone.

Z teatru. Teodur Jeske-Choiński nadesłał 
dyrekcji teatru krakowskiego komedję p.  t . : 
„Ostatni akt".

P. Werner obrał na swój benefis podniosły 
dramat L. hr. Starz eńskiego, autora „Gwiazdy 
Syberji" zatytułowany „Syn Bohdana".

Na „głodne dzieci". Na ciepłe obiady dla 
głodnych dzieci nadesłali w dalszym ciągu: 
10 złr. p. ftipper I.; po 5 złr.: p. Brzozowska 
Hc-lenc z Odessy, Stępińska G., Kusionowiczo- 
\va A.; po 3 z ł r : p. Małachowska L., Von zwei 
H e rm ; po 2 złr,: p. Sr dleeki z Gzyżyn, Ju- 
st-nka.

W sprawie emigracji do Ameryki Celem 
zapobieżenia niebezpieczeństwu zawleczenia cho­
lery z Austro-Węgier do Prus, wydały władze

pruskie w porozumieniu z rządem sasKim i rzą­
dem cesarstwa niemieckiego rozporządzenie, 
wedle Którego odtąd tylko takim galieyj.kim i 
węgierskim wychodźcom wolno będzie przekra­
czać pruską granicę, którzy zaopatrzeni są w 
karty okrętowe, wyjąwszy kart podr ży na dru­
gim pokładzie.

Wszyscy inni wychodźcy, a więc i tacy, kló 
rzy posiadają tylko bilety na podróż na drugim 
pokiadzh ij. trzecią klasą, będą od granicy bez­
warunkowo oddaleni.

W sprawie sprowadzenia zwłok ś.- p. Teo 
fila Lenartowicza do Krakowa zaszedł pomyślny 
obrót. P. namiestnik hr. Badeni udzielił swego 
zezwolenia na przywiezienie zwłok ś. p. Lenar­
towicza do Krakowa i pochowania ich na Skał 
ce w grobi: zasłużonych, naturalnie o de 0 0 .  
Paulini, właściciele kościoła, zgodzą się na 
przechowanie zwłok.

Z W isły Dnia 27 b. m. zator pod Dąbró­
wką i pod Tarnówką zaczął ustępować. Woda 
obniżyła się z 7 metrów nad zerem do 4 me­
trów. Pod Sieroslawicami jedynie okolica znaj­
duje się w niebezpieczeństwie. Na miejsce wy­
lewu c. k. starostwo wysłało- p. Bociańskiego, 
‘inżyniera Raciy powiatowej, który sprawdzi ca­
łą rzecz, oraz da sprawozdanie szczegółowe 
o rozmiarach zniszczonych i przymulonych 
przez powódź ozimin. W okolicy Dąbrówk' i 
Niepołomic woda już ustąpiła i tylko w niskich 
miejscowościach zatapia oziminy. Szkody w o- 
góle są bardzo znaczne, zasiewy bowiem ozi­
me pokryła w wielu miejscach gruha powłoka 
muiu.

Z ulicy Kolctek otrzymujemy zażalenie na 
fury, uozące tą ulicą śmiecie i rumowiska dla 
zasypywania dawnego koryta Wisły. Przełado­
wane wozy ustawicznie wjeżdżają na chodniki, 
przez co chodniki te nietyikc zanieczyszczają się, 
ale i wyżłobiają, Cierpi na tern komunikacja 
piesza. W imieniu mieszkańców tej ulicy, oraz 
zmuszonych tamtędy przecnodzić, zwracamy u- 
wagę władz odpowiedn.oh w nadziei, że głos 
nasz me pozostanie bez uwzględnienia i dalsza 
jazda pc chodnikach zabronioną bęazie.

Policja przyaresztow ała dnia 26 lutego za 
różne przekroczenia i4  osób. Z tych za kra­
dzież 2, za usiłowanie kradzieży 1, za dręcze­
nie zwierząt 2 i za pijaństwo L

W aresztach policyjnych znajdowało się w 
tym dniu 39 osób.

t  Zmarli. Antoni Noskiewicz, właściciel dóbr, 
przeżywszy lat 77, zmarł w Krakowie, dnia 
27 lutego b r.

KRONIKA PODGÓRSKA.
Dwie osobliwości w  m. Podgórzu zwra 

cają uwagę szczególną dwie osobliwości. Na 
ulicach nie widać ani jednego psa. Drugą oso 
bliwością jest nieobecność stróżów kannenicznyeh 
a łatwo to sj.rawdzić, przeszedłszy pierwszą 
lepszą ulicę. Tam, gdzie stróż pełni należycie 
swe obowiązki, błoto daleko mniejsze, a nawet 
gdy słońce świeci widać tu i owdzie pasy su­
chego trotuaru. Stąd wniosek zdaje się naj­
prostszy, że gdyLy wszyscy jh -p. stroże zamia- 
lali przed kamienicami, osławione błoto znikłoby 
zupełnie i władza miejska posądzona o brak 
porządka uniknęłaby niepotrzebny cń reklam. 
Panowie właściciele domów zapewne znają 
przysłowie:

Zam ieć ha k ly  przed sw ym  progiem, a p a n  
B u rm is trz  pójdzie z B ogiem !

T E L E G B A M Y

I)nfa 28 lutepro.
W ie d e ń .  W  dalszym ciągu rozpraw  nad 

budżetem ministerstwa skarbu, przemawia 
K r o n a w e t t e r ,  za zniesieniem podatku 
spożywczego (pośredniego) od mięsa, a  pod ­
wyższeniem tegoż od piwa i wina poza re 
jonem  miast.

Poseł K ramarz przemawia przeciw ka r­
telem.

Izba przyjęła pozycję i podatki pośre­
dnie — podatek spożywczy.

P a r y ż .  F iyaro  ogłasza sensacyjny arty­
kuł, w  którym wypowiada twierdzenie, iż 
Lesseps przed sędzią śledczym zeznai szcze­
góły wielce kompromitujące Freycinefa , 
F ioque t’a i Clemenceau. Trzej wyzwymfe- 
nieni politycy wiedzieli o d aaw n a ,  co im 
i ich przyjaciołom politycznym zagraża. Już 
w 1888 interweniowali u Lessepsów, aby 
zapobiodz procesowi, którym grozili Hertz 
i Reinaeh.

It/iyn:. Hr. R ew ertera , am basador  au 
stru-węgieiski przy Stolicy Apostolskiej zło­
żył wizytę Ojcu św. gratulując przy tej spo­
sobności jubileuszu 5 0 - lej rocznicy biskup­
stwa. Następnie odwiedził hr. Rewertera 
kardynała  Rampullę.

B ru k s e la .  Wynik próbnego referendum  
jes t  następujący: liczba zapisanych a a  liście 
głosujących wynosiła 111.700, głosowaio 
60279, za wniusk;en  Jansona, żądającym 
głosowania powszechnego dla wszystkich, 
którzy ukcnczyli 21 lat życia, oświadczyło 
się 48.670 głosów

Janson poniósł zatem klęskę, zebrał bo­
wiem mało co więcej n a d  j e d n ę  t r z e ­
ci  ę c z ę ś ć  zapisanych do głosu, podczas 
gdy b l i s k o  p e ł u w a ,  w myśl odezwy 
katolickiej powstrzymała się od głosowa­
nia

Równocześnie konserwatywny związek 
okręgu brukselskiego odrzucił niemal jed n o ­
głośnie rezolucję domagającą się głosowania 
powszechnego.

Nowry J o r k .  Parowiec „La Norm an >.f “ 
wiezie pó ł miljona dolarów w złocie. <- 
każ kwota została zamówiona na  wtorek 
tj. 28 b. m. w skarbie państwa.

  ---------

i

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 27 lutego.

brani Hotel. St. KloLasss ze Skołyszyna. — G 
Schón, G. K uriu , W. . led ingg  z W iednia. — J .  K . 
Ohl z rtan a u . — J .  ODertyi.sfei z  Odnowa,

Hotel Drezdeński. 4. S typułkow ski z  W aiszaw y.— 
R. '  ust z H otzenplatz. — E  K ocliu lf z H otzen- 
placz. — J .  J .  L ein k au f z W ńdn ia  — R . ENoŚsal 
z W iednia. — O. L ieb z  Pragi. — Th. O liva z W ie­
dnia.

Ho"el „pod Różą" M. żlbrecLtowa z K ról P o l .— 
Wi. Rontow slr z '  ’ lila tyna . — W ł. Sadowski ze 
Stryszowa — W . E lżanow ska z Będzina. — L. nr. 
Rome, z Borowa.

Hotel 8a8Ki. D r. W. Chwalifcóg z Jas) a. -  D r. F  
Gaszyński z Jasia , — L. S ilbe .he .g  z W iednia. — 
J .  M orgenstern z W iednia. — Z. Dembowski ze 
Lwow<. — I. hr. MąeirAki z Król. Pol.

Hotel Holiera. W . L irc h  5 W rocław ia — J .  Osze- 
ba z  Ju rkow a. — a  Berezińslri z ttgSielrofony. -  
D r: V . -Lowezowsk: z CzcnOwa. — J .  R arliń sk i 
z Raszkowa. — T. Z aoalski z Ź j dor/n.

Hotel Kraków"!-.!. E . G a h iń sk i z K rakow a. — T. 
H nukiewiez z K rakow a. — K . C hrzanow ski z Po- 
p t  dżina.

hotel Centralny I. KirsobLa um  z C zern.o.ńec. — 
J . Berger z Bielska. — F r. N eisser z Bielska. — P. 
Zubrzycki z Równe — K, Sekober z N . Sącza

Hotel PoiSKi. L  K ollar z Jodłowa. — D. undrze- 
jow ski z O lausza.

Kursa krakowskie.
Z dnia 27 lutego 1893.

płąc£ żądają
W a lu ty .

HuDle pepieroi e . . . .  za lu u  rubli 127 — lz 8  —
Ma ki niemieckie . . . .  za 100 m ar. 59 — 5S 40
20-to frenków '.a  z ł o t a ........................... 9 58 1 65

L i s t y  z a s t a w n e
za 100 złr. im. w art - opróaz kup m u  

bieżącego.
4 '/]%  gaiic. B arko  hipotecznego . . 100 - 101 —
5% 101 - fOi! 30
i / S  .  „ z 10°/iPrem. 1U9 75 110 75
4 '/p ia gali^. Tow kr ud. złam................. 100 8u l u l  60
W illa  galicyjskiego banka ■rraJowego 100 aO iG l —
5°/o Tow. kred ziem. KroL Po! ser.V

za rubli 100, w rublach i kop. . 101 50 10? 50

O b lig a cje  
(za 100 złr. uru w a r t  oprócz kuponu 

bieżącego).
5"/o galicyjskie indem nizacyjne . . . 105 — --------
4%  galicyjskie propinacyine . . . . 97 - 97 Ot,
5u/0 komun, gal rsauku krej. I. E m . 100 50 101 25
£>u/o ,  „ U. Em. 1(1 25 101 75
4 '/ 2°/ o pożyczki krajowej jalicyjsaiej . 10U — 101 —
4’70 Listy likwid- Krói. Pc. za r. 100 18 50 .'? 50

L o sy .
Miasta Krabowr 23 50 25 50

S t a n i s ł a w o w a ............................. _  — --------
Czerwonego krzyża aośtrjackia 18 60 19 25

yy J? * * * 13 25 14 2o
Węg. budowy tu nu  (Bazylika) . . , 7 80 8 40

Z ry-nków towarowych.
W iedeń  dnia 27 lutego.

P ro d u k ty  r o l r e .  Pszenica na  jesień  7.80 do 7.83;
w iosnę 7 .66-do 7.u8 , -na maj cze.w iec 7.59 do 

7.61; żytc n a  w iosnę b.70 do 6.71; n a  maj - czer 
wiec — do —. -  ; kukurydza aa  maj - czerwiec 
5.17 do 5 15; owies na w iosnę 6.12 do n i ć ;  r r —ak 
na tuty 13.25 uo 13 50 ; nowy rzępol 12.70 do 12.30. 
Koniczyno biote 70. -  do 8 1. —, za czeiw oaą 60 
do 78.— za 100 bilo, jęczm ień 6.30 do 7.30, słód 
o.óGJdo 6.10.

a fą k a . Pszenua O l u  kg.j 15 .— do 16.— ; Nr. I. 
15 .—’ Jo  15.75; Nr. II. 14.75 do 15.50; o tręby 3.a0 
oo 3.9u; żytni: Nr. I. 12.— do 13.— ; II. L0.25 dc 
10.75, III . 7.50 do 8.50, otręby 4.55 do 4.65.

M ięso . W ołow e 28 .— do 56 .— ; baranina 34,— 
do 35.— ; nierogacizna 54.— do 64.— ; sm alec 
wieprzowy k ia ju w , z beczułką 67.— do  68.50, s« ni- 
na  b iała  bez opakow ania 56.— do 56.50; łó j 32.— 
do —.—.

S p iry tu s .  Kontyngentowany 10.UU0 itr. z dostaw ą 
natychm iastową 13.40 do 13.60; na w iosnę —. -  
dn —.—.

N a f ta ,  w o śk  i  t .  p . Olej rzepaków z dostaw ą 
natychm iastow ą loco W iedeń 32.5u do 33,— ; lniany 
z d„„taw ą natychm iastow ą loco W iedeń 33.— Jo 
34.25; nafta  floridsdorfskiego typu z natychm iastow ą 
dosiaw ą 16.50 do 17.75; galicyjska s S n d a rd  W hiti 
m arki Skrzyńskiego 17.5') d o l 7 . i j :  kauPazka Ifium.) 
18.50 do 18 75; am erykańska 19,50 do 20.— , kauka- 
zka (trjesl.) transito  4.80 do 5.— .

Towary k o lo n ja ln e .
H am burg  dnia 27 lutegu.

Kawa za 100 k g . : Rio zwykła 79.— do 8a.—; le­
psza 84 .— do 87.— ; p n .u a  88.— do 92.—.

T rje st  duia 27 lutego.
Kawa za 100 kilogram .: San tos 92.— do 112, -  ; 

Fair Averuge — do — ; Ceylon pg. gatnnku 
— do — . — ; Jaw a żó łta  —.— do —.—.

Praga  dnia 27 lutego.
Cukier n a  styczeń 17 40 do 17.75, n e  maj 17.95 

do —• ; Rafinaća 36.25 do 36.75.

PC CIĄGI KOLEJOWE.
Z K rak ow a o d ch o d zą :

W kierunku m ,iw „ !  7-B r  8 , A 1 0 r., l r so w..
10-56 w. — w  kierunku ..T ed n ia  5-<0 r., 6-<0 r., 
9-"'* r., 3-s pop., 10 w — W  ki irunku W a rs z a w y , 
ć-oi r-) ą.ss r-j 6,oł w. — W  V srunku 5 u e h e j , Ne 
w ego  S aez t i t. d. 8 ,5t r., 5-60 pc po ł., 7-5 w. — Do 

W ie lic z k i:  1 pop., do T w n o w a :  5-MI pop.

Do K ja k o w a  srzy eh a d zą :
Od L w o w n : 5 r., 6 -,° r., 2-*5 pop., 8 ,s ‘ w., 9-42 w. - 
Gd J a :  &ib r., 9-“  r., S-46 jw:, j .0 1 w. -  Oo 
W arszaw y  ’ -33 r., 5 pop. — Z G ra n ic y  841, w. 
g aś w. _  Od 3 u c_pJ, N o r/eg o  S ijcza  itd .: 6 1 
I*16 pop. -  - Z W ie lic z k i:  7-ls v , z T o m o w a :  P-s 1 r  
Czas środkow o iuropejski — Szczegółowy r . zkiad 
podajem y co tydzień w niedzielnym num erze uoszege 

plama.

N A D E S Ł A N E .

( liufo yka Nadesłane, nie pochodzi od Re­
dakcji, która też za nią odvow*edzL inoki nie 

przyjmuje).

Fetografje Kopalń Wieliczki,
d.iL yaiiczas z n a m r y  n ig d y  n ie  z d e jm o w a n e ,

s ą  w  z a k ła d z ie  A . Szuberta, ul. Krupnicza,
Nr. 7, do n a b y c ia .

T B I i E F O K T  3>Tyr. 7 3 .
Piekarnia parowa w Podgórzu

G usta w a  B a ru c h f j
wypieka 21 (i 2 104)

Chleb czysto żytni w bocnenkach, ważących 
2 i 3 kilogramy.

Zwraca się uwagę Szanownej F  T. P u ­
bliczności, iż na każdym bochenku chleba 
czysto żytniego znajduje się kartka z .napi- 
~ - m : Chleb czysto żytni z p.ekarm parowej 
G USTAW A BARUCKA w  Podgórzu

r u t k i  h i g i a n i c z n e  n i o k l e j o n e  

j e d y n e  w k i T . . , i i
7. fu liry k  i

8. Wierusz Niemcjowskirgo
O R Z F .C Z H N IK

laboratorium chemicznego król. stoi. m. \ M  i i

L. 19148 1692.
-* —iC, •*-> co e

3  «o  *z Do p.,na rg ?
Eo S tefana W ierusz N iem ohw eklego tD

_  -s* fabrykanta tuiek cygareiowych !■=_
we Lwowie. w- ® Cj 3O

. Z polczcrca M agistratu z dnia 24
Ę ? m arca 1392 L. 19143 zbadałam  na­ N =

desłany przez p a r ■ papier cygarelo- 2  renN4-® . wy, oznaczony wo lnym napisem  „S. 
W. Niemojowski" i z .ialazłin i, że ta­

O  Cr) 
£ •

"3 £
Z  o  > kowy nie zawiera żadnych niew łaści­

wych składników  i tal. pod wzglę­
5L

f i
5? od zCt" _  —

i " 5
dem wydawanego procentu popiołów ^  no

■ i r 3
* 5

jak  i wydobywających się dymów od- 
powiadc zujiełnie wszelkim wymo­

^  oo  *TTO 
O - £

i i gom hygienicznym —  a
M . 5**TT OT3 JS Z miej L ego laboratoijum  chem i­

®  “ cznego *  ta
c
C3 W W idziano w prezydjum Magistratu o  3

> e M ochnacki w r =r ®
-O M Lwów J. 30 m arca 1892 r. MŁ_ Om a Dr. M. D. W ąso-flCi w. r. OD P

f iW N
Ł 2 _

zapi zysięgły chciuiK m iejski i sądowy.

Dc nabycie, w sklepach S. W, NlOPlOjow- 
skiogo we Lwowie Teatralna 8, Jagiellońska 
6. w F rakom e  Linkiem] ice 28, orai we wszy­
stkich znaczniejszych handlach i trafikach.

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Do każdego puder a  tu ‘e zaopatrzonego firmą

S. W. NlemoJowSid dołącza się powyższe orzeczeme 
laboratorium  chem . król. m, Lwowa.

K A W A
w woreczkach 4y2 kg. netto Lranoo do każdej 

stacji pocztowej w kraju.
Cejlon plantacyjna graboziar. 4 l/j kg. 9 95 
Cejlon holender, gruboziar. 4 ^  kg. 9 00 
Cejlon aogielskr gruboziar. 4d/t kg SG6 
Perłowa cojl >n grttbozii r. 44/2 kg. zlr. Ig 
Moccc arabska najlej za 4]/s kg. zlr. &-I0 
Men; .do Jawa-złota najteprza 472 kg. 9 96 
Jamajka bardzc dobra 4 1/1 kg zlr. 8 ct. 25 
Santoc campinos 4*/2 kg. złr. 7.25.

hozsyła dom handlowy pod flim ą:

Antoni Suski, Kraków.
Yj dniem 7 sie-pnia 1392 r został otwarty

Pierwszy Krakowski Bazar
£jjółki Ślusarzy.- PiMarzy, KożoTniKó?, Ru­

sznikarzy, bronzfl̂ niiów, Platerów
naznaczonych złotymi i srebrnym:' medalami z wy­
staw krajowych i Zagranicznych, przez \ c. Ł. mini- 

steratw o handlu i rolnictwa
w  K r r k o w ie  90o(20-20)

przy reja alit t~, Anny 1 J^lellońsMej.
Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. 

Publiczność, Pp. Arch:tektdw, Inżynierów i 
MTsirów, że Bazu Spólk z ł  opatrzony jest 
według najnowszych wyma> ,ń w wielki ~vy- 
b< r wszelkich wyrobów Spółki, jako t o : mo­
dele okuć i osuoia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne ruznruteg" syBtemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i óln iar*ko- 
meohaniozne, aparaty automatyczne, kasy .->- 
guiotrwałe, fcłódk’ świątniokie oraz drobia­
zgowe przybory z żelaza i itali, jaketo ■ nicy, 
gwoździe drukowe i kute, diutj i piachy 
y dzelk-cgo gatuukn, mosiężne klamki, ozdoby 
i t. p., wielki wybór pilników wszelkiego gc- 
tuuku, najgustuwn^ejuZych robót nożowniczych, 
nsznika^skich i bronzowniczo-kośoianyoh i 
masiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galanteryjno-platerowanych.

S m  2 E N Y  f a b r y c z n e  | h |
ZamHlouis. odwrotni pocztą, uskutecznia si§ na 

prowlncjj).

Pamiął!, zbiory i osobliwości Kraiowa.

Groby [irólewsltla, j ró b  M ickiewicza I tk irb le o
w kateib se m W artli zwied„„o m e*na w dni po­
wszednie o godzin.a 10, w niedziele i św ięta o godzi* 
n ir UL-,.

Brób t_Błużuiiyoh (w kry.icm Pa S k a łce , Qr6b 
Sf.JirpI (w kościble «w. Pietra), oraz skarbiąc ko- 
bci jta N. P. Ł .a r o g lą d a ć  można w chwilach wol- 
nyc1’ od nabożeńs4 ,?p. ":a ogłoszeniem się do zakrYstii.

v /y st..v a  nieustajŁoa Zjednoczonego Towarzystw! 
rrzy)c.cii1 sz tu s p .eknyc1’ ™ Sukiennicach otw arta 
codziennie od godziny 1 l- te , do 4-tej prócz ponie- 
dzinłków. W s ę p  w ni. dziele 15 centów, w dnie po 
Wazodnie 30 ot.

Muzeum Narodowe (w Sukionnicach) otwarte jest 
co Ideam  i od godziny 11-tej do 3-ciej po pornJnin 
z T vjąA iem  ponisdziałków, za onłatą wajscia 20 rea- 
tów w dzieu zw ytły , w niedziele swrts! jo  10 ceatów 
od osoby.

r..uzi m XK. C; a rtrr j 'e ! :lo h  o tw arte dla zwiedze 
I cycli we wtork- i p iątki od godziny 9-mj do 1-szs 
po pn Tidpii., c ile w te  dnie nie przypadają winna.

Sabluet ArebeoleglOiiny Uniwersytntt jagmlloń  
skiego (Collegium norum ) zwiedzać można codzien­
nie od godziny 12-tej do 1-szej — pr/ cz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnm

Gabinet Geologiczny tJoiw. JagielJ w Collegium  
phiicicum  przy u łiiy  »w. A; my ni 1 piętrze otwarty 
w każdą lobot" od gudzin ; 10-tej do 2-glej w południe.

Mar lUnTooLfrorno-PMeiryśłt. j y  gma^bi Fran  
ciszkańskim otw arte codzi .anie od godziny 10-tej 1 o 
6 -te j. W stęp 20 ct. od Ouohy, w niedziale od 10-tej 
do '. giej bezpłatny
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N i l  U H U Z E f l / r  R p s m ^ ś J a r a S a  1  m c f l i o ż e f c s c w a  k u  is n ,  J i t e t f a  p o  p o lsk u  i p o  ł r a n c u z k j
poleca i  do przejrzenia chetnie przesyła  I-SIE£.:*faNlA KATOLICKA Dra WŁADYSŁAWA MIŁK0WSK1EG0 w  KRAKOWIE.

J .  Ł U C Z Y Ń S K I ,  K R / L W I E C

7 - u d i c a .  G ^ r o d z k a  X j .  3 ,  I  p i ę t r o , ISO 2 10

o t r z p m ł  m a t e r j *  e r y g l u a l a ?  f r a n c u s k i e  i  a n g f . e l s k f e  n a  s e z o n  w i o s e n n y  i  l e t n i .
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D R O G IE  O G Ł O S Z E N IA .
Od w y ngsu  zw y k ły m  d ru k ie m  

uklemS  c t., tłustym  druKlem po 5  c t., 
Minimum ceny ogłoszeń 9 5  ct.

M arjowka“ Zakład wodole- 
17  P czniczy obok I.w owa — 
poczta Liwó’. , . tmil eertemiljan 
Brajer, właściciel. Or. Wiktor i. e- 
geiyński, lekarz Kierujący. W szel­
kich in fo ru acy j udziela Zarząd 
tegoż zakiadu. 83

M agazyn Do.'a w K rakowie, (ui. 
t lo r ja ń sk a  1. 4S( p r/y jm u je  

jak  dawniej wszelkie zainóv.ienii 
wchodzące w zakres krawieczy- 
zny damskiej. 3t? G ?

Potrzeba ‘ od m arra  t. r. dwóch 
chrupców do roznoszenia ga 

zeL. W iadom ość r ekspedycji 
„K nrjera Pol.1] w Krakowie. 3 4

f jd y  mi trzeba inserowaćw dzien- 
n iiach  lwowskich i innych 

krajow ych lub w zagranicznych, 
Lu załatw iam  zawsze najtaniej 
przez Ceiitralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika M ‘1032

Centra'ne Biuro spraw unków  f.la 
prowincyi. Lwów KoperniKi. r i .  

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towc-ró™, w ysyła tyła o za zaliczką 
i pylicza r>u/n prowizji. 2031

M ałżeństwo staną szlacheckie­
go- Polacy, w larach 32 i 34, 

z powodu nieszczęśliwych okoli­
czności, poszukuje um ieszczenia 
razem  w zamożniejszym domu 
na wsijlub w mieście przy dzie­
ciach; mąż jak o  wodzony ty Pa­
ryżu , d la  udzielania język fran - 
cuzklego. W iadomość u W go p. 
Ka.-nla Bnykowskiego, ul. Kar­
melicka 42  w Krakowie.

Sklep z nrzyboram i p iśm ienny­
mi i s! kolnym i tu ż  przy szki le 

do sprzedania, z  calem  urządze­
niem . Bliższa wiadomość w A d­
m inistracji - K nrjera Polskiego 
we Lwowie. 2000 3 5

W  Rynku głównym pod h ir>
je s t -".raz Jo wynajęcia fron­

towy pokój ładnie  um eblowany. 
W iadomość tam że I I I  piętro lub 
w fabryce kraw atów  „Jan in a  
R ynek 2G. 77 5 6

Realność  z „grodem  przy końcu 
Czarnej Wsi N r. 15 zaraz do 

sprzedania. W iadom ość tam że.

R ealność  2u m orgow . dom , za­
budow ania i ogród w m iaste­

czku, pow. Zaleszczyki u*' sprze­
dania. b iu ro  fabryczne Bracka 5 
w Krakowie. SG 1 4

M ieszkanie na p ie rw sem  pie 
trze, sk ładające  się z a llu b  

4  pokoi z przedpokojem  je s t od 
1 kwielnia b r. przy uli :y Kar­
melickiej pod Nr. 42 w Krakowie 
do wynajęcia. W iadom ość u por- 
ijera. S8 2 3

Ps rcP la  niedaleko p ian t “zaraz 
lo sprzedania. W iadomość u 

właściciela przy ul. K arm elickiej 
20 w Krakow ie. 93 1 4

J edna s tan c ja  n r dole w oficynie 
do wynajęcia. Mały Rynek-M i 

kołajska Nr. 4 w Krakowie.

O dznaczona srebrnytr m edalem  zasługi na wystawie przyro- 
Jnii zo-lekarskiej w K rakow i: w r. 18S1, w Marburgu 1S7G, 
tudzież m edalem  państw ow ym  na wystawie w Krakowie 1SS7 r.

" P T t K f l
POD

KOROM1'
Joze fa  n

w Krakowie,  w Rynku  g łó w n y m  1.22, n ap rzeu iw  R aw sza ,
pozostająca pod zarzadein

JÓZEFA SLEGZKOWSKIEGC, magistra farmacji
poleca

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE, krajowe i zagra­
niczne, PRZTImA.DY ł OPATRUNKI CHIRLUGICZNT, 
Woily mineralne zaw sze św ieże, Krowiankę zagraniczni*., 
nadto  wyroby w łasne, j a k : WINO clnnow e, pepsynowe, 
runibarbarowe, Pyroiosforan zelaza i sody (Lerns), puder 
wybornej jakości i n.eszkodliw y. Rogeneratenr i pomadę 
d o  barw ienia w łosów , kremy i inne środki lekarskie i  toa­
letow e oraz mydła zio łow e. -  Cennik na żądanie posyła  
darmo i opłacony. —  Z am ów ienia n a  prow incje uskutecznia 

o d w ro tną  pocztą za zaliczką. 4S 12 100

K s ię g a r n i?  ć e b o lf c n s r a  i S p ó łk i
w  K r a t c o w i e ,

otrzymała na skład g łó w n y  i poleca- 
Gausseron H. B. Ź y o ie  w e  dwoje, p r z e k łu ł  z f r a n c u ­

s k u  g o  z lr .  1 . 3 0 .
K leczyn S 'ci Jan. S ł o w n i k  w y r a z ó w  u ś y w a n y o h  w  m u -  

a y c e ,  ? 5  e n t

Knapiński Ks. Dr i Prof. S p r a w a  o  K o ś c ió ł  w  O s t r o g a

n a  W o ł y n i u  5 0  e a t .
K osiak ieW iC Z  W . R o d z i n a  L a t k o w s k i c h ,  j n w ie ś ć  z lr .  fl.

L i s t y  U n i t ó w  w y g u a n y c k  d o  O r e n b n r g s k ie j  g u b e m j '.
C z ę ś ć  I I I  5 0  c n t .

Ł ętO W Ski ilżljan, S t a r y  m ą ż .  p o w ie ś ć  z ł '\  1 .5 'i> .
Pawjńsl:! Ad. M ło d e  l a t a  Z y g m u n t a  S t a r e g o ,  z lr .  '.1.50.
J. Dr Antoni. S y l w e t k i  h i s t e r y c z n e ,  S e r ja  V I I I  z t r  !I

T R E Ś Ć : Pam iętni]; delegatów  kamienieckich po in^ursji ko- 
mekiejj —  B akota  jako stolica Ponizia. — Państw o 
W ołodyjow sc). —  Pow staw anie nazwisk rodowych 
u ludu m ało ruskiego. 40 4A'

N ie  m a s z  n i ) w  śm ie c ie  le p s z e g o  d o  poleceni*! n a  ż o lą

Hek a  o s o b l iw ia  w  c z a s i e  p a n u ją c y c h  e p id e m ij ,  ja k

liYódka i  | j | |  l3czniczych
K s i ^ C  a  I Ł n e i p p e

j jo w sz e c lin ie  d z is ia j  iw n n n a

K M ś m n ó w m .
K n e ip p n w k a  sk ład a  się z kilkudziesięciu najzdrowszycli zi A 

leczniczych m ających cudow ne d la  organizm u w łasności. 
K neippów  ku wzm acnia < ogrzewa żołądek, przez co c h o ro ­

bliwe b ak terje  nie m ają do niego przystępu.
K u e ip p ó w F ll odnaw ia krew i odm ładza organizm  — bo w z ic -  

aab  leży o v a  ta jem n icza  o d -ad za jąca  s iła .
O e n e  f l a s z k i  X  z ł r

Do nab ci a wyłącznie w Składzie materjałów
LEOPOLDA LITYŃSKIEGO 1M

- j w e  Ł w t — o*7-i.e , p rzy  ulloy K apernika I 2. 
Z am ó w ien iu  n a  p ro w in c ję  u s k u te c z n ia  sic  o d w ro tn ą  p o c z tą .

Od aO la t uży w an y  w stajniach dw orskich, wojskowych i wię­
kszych pryw atnych n a  w szókie  uszkodzenia i osłabienia nóg koni.

Kiizdy piSn g r a f c i f
do smarowania dla kjni.

Flaszka I złr, 40 ct.
Do nabycia we w szystkich ap tekach i droguerjach Austrp-VVe- 

gier Skiad główny FRANC. JOP K'VIZDA c. i 'k .  nus*r. i król 
L-umuńsk. nadw orny  dostawca. A ptekarz obwodowy w Kornen- 

burgu pod Wielnicm.
Należy zwracać baczną uwagę n a  m arkę oc luonną i żądać wy­

raźn ie: KWIZO/fS RESTITUTlONSILUIÓ 1.0 1 21

Pierw szy główny i w yłączny skład serów  deserowych 
i Szwaj carskich lak  krajowych jak  i zagranicznych

I.EONA SYKUT0W 8KIEG0
w  B t r a l i o w J e ,  u l t c a  S z e w s k a  1 . 2 3 .

p o l e c a  n a s t ę p u j ą c e  g - , t u n k i ,  a  t o  
Ser deserowy najprzed. szt. a 20 ct. Ser ho in ad o u r . . kilo 70 ct.

„ Lim burski . . „ GO „
„ Kminkowy w iaskach „ 50 „

Szwajcarski krajow y , 70 „
„ ’n n ita ler . kilo 1 złr 50 „
„ Eidam ei . S j  2 „ — ,
„ Rocjuefort . „ 2 „ 50 „
„ Parm ezan . „ 2 „ — „

Nadio posiada jeszcze inne tu nie 
w ym ienione sury tak krajow e jak  i zagraniczne, tudzież miód powi­
dło śli »y, ogorki, rydze, grzyny, BULiTN słon...ę , sm alec, mt słn  
soinnB I oeserow e, bryndzę i rya^ wędzone. -  Zaopatrzywszy swoj 
skład  w Lowar donorow y, polecam się i nadal łaskaw ym  względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 10 92

Imperial . . . „ . 12 ,
Alpejski . . '  . „ a 10 „
Neufchatalski . „ n 11 „
Liptaw ski do piwa „ 71 ^ n
Dg Brie „ a H0 „
Do wina . . . „ , 4 0  „
a la Flagenbergski „ n 18 ,
C am erbcrto . . „ - 1S „

Odznaczony wieloma ustani, uz,mma, w roku 1866 założony

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
D L A  O B U  O B R Z Ą D K Ó W

St. Przybylskiego w Krakowie,
3 r L y ' T O . ^ ^ S L ,  J ± .  —  l 3  4 . 6 ,  f>5 i - i

poleca- P. T. Duchowiońslwu; Stacje  D r o g i  K rzy żo w ej  na papierze, płótnie i bla 
sze, wypukło-rzeźby z masy mozajkowej znacznie trwalszej od „ te rraco ly“ w ró ­
żnych stylach i wielkościach, rzeźbione z drzewa figury l irystussi Pana do „Grobu11. 
Z m a r tw y c h w sta n ie ,  S erce  Pana J ezu sa  i inne w różnych wielkościach: prócz 
tego o rnaty ,  kapy , sz tandary , m onstranc je ,  k ie l ichy , św ieczniki,  lam p ia rze  i wszel­
kie inne w zakres takiego magazynu należące p izedmmty po cenach znacznie  ta ń ­
szych  od w iedeńsk ich .  Ornaty, Kapy, Welurny i t. p. wysyła w większej ilości 

do w y b o r u . — Adres do te legram ów : PRZYBYLSKI, KRAKÓW RYNEK

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA

Księgarń Spółki Wydawniczej PolsŁ w Krałowie
J t*  y i i e l r , X i* a ,J :n ,c  S p f s f c i .

Tom asz B a b in g to n  Macania;/,
Szkice i r o z p raw y  b i s i o r / i m .

fłóm aczyl St.au. T urin  irslti.
Tom 1, w S-re, s a 1. 34S, zlr.

1-(i!), upr. 2 zlr.

A b g a r-S o l tan.

R  T J  S  T  W  71.
Obruzkl i szkice, u- S-cc. stron 
280, zlr. i-GO, ozdobnie opr. 

w płótno zlr, j2i—.

Jadto. z  W r tó w  K orzen iow ska . 
3STJ&.7CT S I Ł  Y .

Powieść .i 8-ce; str. 195, zlr. 
1-20, opr. ztr. 1-GO.

Dr. F eliks Koneczng.
J A G E E Ł Ł O  i  W I T u L D ,  

Część I .  Podczas unii krc>vdkiej 
(1382—1392). Praca uwieńczona 
pn.ez Tow. historyczno-literacln '- 
w Paryżu. W  8-ce, str . 212, 

1 50 zlr.
J ó ze f Pogowski. 

N a r o d o w o ś ć  — Rasa. 
(Slowiańs tw o—Pnus) aw i/m ).
w S-ce, str. 120. Cena 75 ct.

J . A. Sadoirs/ci.
MIEC7, KORONACYJNY PuLSRI, 

„Szuzerhpem11 zw_ny,
z 2 tablicam i i 12 rycinam i ,v 
tekście, w S-ce, str. GO. Cena 

ztr. 1-50.
S in  n ista  w T ln m /r s k i .  

Studja do histurji literatury 
polskiej. Wiek XIX 

Z Y G M U K T  K R A S I Ń S K I ,
w S-ce, str. G95, wydanie nader 
ozdobne, z 4 heliograw uram i, 
wykonaneuii V' pierwszorzędnym  
zakta Izie artystycznym . Cei a 
w płóciennej oprawie złr. 3-SO. 
W bogatszej oprawie, bardzo 

trwalej i ozdobnej zlr. 4\50.
Dr. ,1. Talko-lh-gnccw icz.

Z arysy  leczn ic tw a lu d o w e g o  n a  
R usi  p o łu d n io w e j .

V 8-ce, s t r  4G1 i 50 C rna 3 zlr.
X . Walerjan. K a lin ka .

r ism a  pomniejsze. 
Tom 1. Szereg artykułów  bar 
dzo ciekawej treści, d rukow a­
nych niegdyś v* Paryżu, a  w 
kraju  bardzo m ało znanych, w 
S-ce, str. 449. Cena zlr. 1'SO, 
w ozdobLęj oprawie ztr. 2.30.

Abc/ar S u łta n  
7  CARSKIEJ IM PER JI.

zkice w 8-ce, str. [238, zlr. 1-40, 
uzd. opr. zlr. 1.-S0.

IK L 1C ZK A “ .
Prześlicznie i bardzo wiernie 
w ykonane, przy pomocy ma- 
gnezjowego św iatła zdjęcia ca­
łego podziem ia, wszystkich hal 
i kom nat W ieliczki. Widoki te, 
fotograiiczuie zdjęte, u trw alił 
w folograw urze ,słynny Zakład 
P a u lu ś śe n a  w W iedniu. Album , 
zawierające 10 widoków, każdy 
z podpisem  v  3 językach, ko- 
sz tu ie  w ozdobn v teczce ztr. 
9-50. A lhum  zloż,)ne z 20 wi-

Dr. )V ladt/sław  Szajnorha,
PŁO D Y KOPALNE GALICJI
ich w ysł eDawanię-;.i -zuzytke 

waaie.
Część I. (W ęgle kam ienne — 
W ęgle bi u ratne. — R udy  żeia- 
zne — R udy  ołowiane — Rudy 
cynkowe — Si.ir-ka). W 8 ce, 

's tr . 17S, złr. 1-G0.
X . K ln u d ju s z  M aria  Mayet.

AN IU Ł EU CH ARYSTII
czyli

Żywot Marji EusteliL
W edług najautentyczniejszych 
dokum entów , tlóniaczyła M. K., 
>v S ce, str. 51G, z portretem  
M. E u ste ll1. (Dzieto zaszczycone 
ap robatą  Jego  Em inencji. X. 
K ard. Din,ą*ewskiego). wyda 
nie na  papierze welinowym, ce 

na złr. 1 *50
X. W a lerja n  K a lin k a .

R o z m y ś la n ia  o męce Chr. Pana ,
po raz  pierw szy, nader ozdo 
hnre, pod ług  nr.uk O. Kalinki 
wydane w IG-co, str. 295. Cena 
80 ct. w pieknej opraw ie zlr. 1 20.

X . H ieron im  l ( ‘, jsirtrinz.
Rozmyśl, o Mece Chr Pana. 
W yd. IV , w 12-ce, stron 410- 

Cena ztr. I.

D R O G A  K R Z Y Ż O W A
(X . .feloioickiego f . \X .  K a jsi/s  

Wicza).
Nowe w ydanie w ’2-ce, stron 
104 bardzo ozdobnie opr. 40 ct.
0 poweju Jubileuszu Ojca św .

polecamy:
Senn is ta w Ta rno weki. 

J A ? ?  O I S T  Z Y I A E l .
K ilka  siów z powodu uO-lttuiej 

rocznicy Jego kapłaństwa.
K raków , 1SSS, w S-ce, utr. 5S. 

Cena GO ct.
X. Dr. IF. Sm oczy liski. 

Jubileusz 50-letni Biskupstwa
lego Świątobl. LECiilAXIII
W  S-ce. str. 51, b si Izo ozdob. 

wydanie. ( .cna 50 c l .

Biblioteka oisarzów pô kicn,
wydawnictwa \k ad e m ji Ilmre- 
jętnośui ™ Krakowie.1 obejm rje 

rzedruki rzadki „h utw„rów 
l.teratury, w językach  polskim 
lub  łacińsk. pisanych, przede- 
wszystkiem  XVI wieku oraz da­
wne zabytki, prlskiej litetatury 
w n:knpisach dochowane.

W ychodzi w zeszytach zawie­
rających jeden ty lko  utwór, bez 
względu na jego obszerność, 
lub  k ilka  utworów, ale budź to 
tego sam ego au to ra , bądź to od 
noszącyclr się do tego samego 
przedm iotu. D otąd wyszło to­
mików 24, który li cena stoso- 
wnie d o objętości od 2 0 - 3 0 c t .

|P^**  Przy tej sposobności 
przypom inam y. że Księgarnia 
nasza pnsiaua ns głuwnym rkła- 
dzie w szystkie wydawnictwa 
Akademji U m iejętności,, k tó ie  
dla niskiej ^wej ceny. naw et 
m niej zam ożnym  sii dostępne. 
K atalog wysyłam y u:, żądanie 
d a rm o 1

^ 4
CC5
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Han<lel herbaty h
e h iń s k o - r o s y  j s i d e j  ffy j 

E D M U N D A I R I E D L A  i
, *•??'*&&& -■

e  n L w o w i e ,  p l a c  i H a r j a c k i  1 0 ,
poleca ze zbioru m ajow ego :

zlr
klg. G o n g u ........................................ i-GO

» Souchong czarna . . . . 2 - — “
. „ zbiór majowy . 3 Ś  .

„ Kaysuw c z a r n a .................4-
9 w ysiewki herb ac ian e  . . 1-30 f
r wysiewki z najlepśz. b e ib a t 1-GO

Zamówieniajjz prowincji w ysyła się S K ji.iA  
odw rotną pocztą. <i2 104 S w ł i j

O pakowania nie liczy się. ' l i s a P ^ ’

" “ f #

ee>

t r i
“ 9

1 ^

n o
•

> 4 4 4 4 4 4 4 4 4 ^

Pracownio, neźbiarsko-kamieniarska |
|  K A Z I M I E R Z A  M U L A R S K I E G O  i

3 - ♦
14S 0 10 ♦  

♦

'  ̂ Pom niki gotow e na sk ładzie. ^
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

J  w KRAKOWIE, przy ulicy kakowicicie j  doo
K wykonywa

wszelkie roboty w zpkres tenże wchodzące.
ES$T- Pom niki gotow e na składzie.

doków w teczce plóciennej;ztr. 7.
K sięgarnia u trzym uje  na śktfflzie  w s z y s t k ie  w y d s  wni 

c t v n  p o ls k ie ; poleca swój n a jw ię k s z y  v. k ra ju  s k ła d  p u b lik a - p  
c y j  fra n c u  ik ic h , które diva razy tygodniow o w p o s y łk a c h  p o - 11 
s p ie s z n y c h  z Paryża na leh o d zą . — Dzieła w języku  n ie m ie  j l  
C klm , a n g ie ls k i T* i w ło s k im , o ile takow e w znpabie nie znaj­
du ją  się, sprow adza w m ożliwie najkrótszym  czasie w prost ze 
ź.ródta.

Zaprasza czytającą publiczność do zu iedzunia s ta ły c h
4 wystaw wszystkich cenniejszych p u b lik ac jj polskich, fran­
cuskich i niem ieckich.

N a  żądanie wysyła zawsze darmo liczne katalogi swoje
i obce.

0 ^ * *  Zw racam y uwagę osób poza Krakowem  przeby­
wających, że najtaniej w ybada przesyłka książ.ek wtedy, jeżeli 
siv- należytość równocześnie z zamówieniem nrzekazam lub  
listow nie nadeśle. dołączając a porto jednej książki 20 cnt., 
a  przy zam ówieniu wie z j  liczby dziet 40 ct., poczem m o -j 
żi m y każe i posyłkę oplatnie, bez żadnych kosztów d la  P. T.« 
O dbiorcy dostań  zyć. A dresow ać prosim y Księe-iu-nin S p ó łk i 
W ydaw niczej P o lsk iej w K rak ow ie, R y n ek ,’ P a ła c  S p isk i.

J A N  'H N A T O W 1 C Z
poleca

najprzecniejsze kadzidła
•sć1 wyszczególnione licznymi medalami zasługi.
Kadziuto kościelne najprzedniejsze, w paczkach po 50 ct. i i zlr
Kadzidło królewskie sk łada sic z kwiatów, żywic i bnlsamów> 

w  Izielających nadzwyczaj przyjem ną woń, pakieciki po 4 
i t ’ cnt., pudełko po 25 K50 cnt

Kadzidło su łtanskfe płynne, polewa się i:a rozżarzoną blachę, 
w ytw arza przyjem ny i bardzo poszuitiw any zapach, llako- 
liik 25 cnt.

Kadzidło warszawskie p łynne; przyjem na i d e lik a tn a  won tego 
kadzidła nadaje  się bardzu do salonów i b u d u a ró w ; daszka 
Va b 50 cnt.

Kadzidło sosn.iv e, k to  chce mieć zdrowe powietrze Jasów szpil­
kowych w salonie, to  rozpylając irnd.ddio sosnowe może ta 
kowe otrzym ać, flakon 00 cnt.

Kadzidło indyjskie w - siemk ich wydziela bardzo przyjem ny 
i d ługotrw ały zapach, pudełko 50 cnt.

Kadzidro a..lim iazm atyczne je s t  uiezrównauym  środkiem  w tych 
wszystkich razach , gdzie idzie o odświeżenie powietrza 
w m ieszkaniach i zapobieżenie rozw ijaniu sic chorób na 
gm innych, flakon 2.%i 50 cnt.

Kadzidło w nanlerkach, przi z ogrzanie u trzym uje  się bardzo 
przyjem ny zapach, paczka zaw ierająca tuzin 12 ifz -P cn t.

Kadzidłu salonowe n ly w a  się za pom ocą rozpylacza, daje bar­
dzo przyjem ną i z irową woń. odświeża i oczyszcza powie­
trze, llakon po 30 i Ob cnt.

Trociczki czerwon. i czarne przy paleniu wydzielają przyje­
m ną woń, pakiety po 2. 4, 5 i 10 cnt. pudełko po 15, 
25 i 50 cnt.

Trociczki desinfekcyine znakom icie i radykalnie  oczyszczają po­
wietrze tak w m ieszkaniach ja k  i k o ry tarzach , pudełko 
10 cnt.

Kabyć m o żn a  we LWOWIE w sklepaoli  w ia s n y c n  ul. K o p e rn ik a  
1. -3 i ul. H a l icka  R  H  -  W KRAKOWIE S u k ien n ice  I, 20. —  W 
CZERRIOWGAUH Rynek 1 2, —  oraz  we w szys tk ich  'p ie rw szo rzę ­

dnych  h a n d la ch  i an ionach ,  20ou  v i

RESTAURACJA

TURIIRSKI3G3
w Krakowie,

w hotelu „pod RUŹĄ“, 
Obiad ssa 1 złr.

y V to r c h  2 8  </o L u te g o .

Facryltfl B;lardów Maksymiliand Anureaszka
we. L w o w ie  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  l 2 9 ,  

poleca wszelkie wyroby bilardow e po najtańszych cenach .— Przyjm uje 
zam ówienia na nowe bilardy oraz reperacje i zam ienia sta re  na nowe. 

C e n a  b i l a r d ó w  z m a r m u r u  w  e m i  p ły ia m :  o d  120  
d o  5 0 0  z ł r .

U trzym uje na składzie kije, kule i wszelkie inne przybory bilardowe 
po cenach najum iargow ańszych. 2025

S ą S B E S -a S E S g E S B E S ^ a - B g g g
S k ła d  t c w ó i  ż e t a y c i  i n o r y n b e r g s i i o l i

pod tirm ą

S B Ia H U E L  T K L E S
W  K R A K O W I E  

przy ulicy Grodzkiej’, I. 36 (we własnym domu).
Poleca swoje zapasy tow arów  jak o to : noże, widelce, łyżki 
z; różnego m etalu , scyzoryki, korkociągi)' nożyczki i brzytwy.
*Vag. balansowe, kuchenne i decym au e. Przyrządv i naczy 
u i t  'ruclieune, żelazne i .blaszane eu .iljow aiie . Sam ow ary , 
tulskie, tace, ceraty. N arzędzia rzemieślnicze, r.amhi klódici, 
okucia i t  p . Główny skład kas ogniotrw alycli Piece żela- | 
zne, tace przed piec ló/.kn, um yw idnie i wieszadła. Gen” | 

uajnm iarkow ańsze i stale. 150 3 .10 ^

8 Ć I B S T S K S  K P ^ B a M s a a ^ i

Z upa paisanne.
Rosół, strudel z mięsa. 
Consom m ć printani&r.

K rokie(y z ryżu. 
K ołduny litswsicie.
M uzg wenecki.
S z tuka  mięsa z pieca.

Nóżki cielęce z szpinaku 
K otlet ii la  finaucicre. 
Sztufada z m akaronem .

N apoleon ki.
Enedie z masłem .
Muss z jabiek .

iN a j w y  b o r n i  o.jszc

Cukry deserowe,
które przez Szan. Odbiorców za 
najlepsze uznane zostały, za '/: 

kilo mięszanych złr. 1-20.
'/•j kilo C acao p ro sz k o w a n e  w 
puszkach blaszanych po złr. ITjO. 
' / d kilo C zek o lad y  d o sk o n a le j 
po S0, 10 cl. i wyż.ei. '/.f kilo 
k a rm e lk ó w  m ieszan y ch  po jo  ct. 

poleca

Henryk Treter
właśc. parow ej fabryki czekolady

Lw ów ul Kopernika I. 3

S t a r a  z F r i a  ' ł ó d k a  

? .3 A B A B K A “
jes t jedynie do nabycia

w handlu 
JANA BODNARA

L w ó w , Akademicka 20. 
Stare kuracyjne Tokaje, koniaki 

i wina sprzedaje najtaniej.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ! ♦  ♦ ♦ ♦ -* -♦  A-*-

♦ PrzezięEłe 
s \ e m n i a k l |

4 100  inlo 1 złr. zakopuje % 
^  Zarząd Gurzelni w Ple- ♦

t szowie. ♦
Zgłoszenia u portje ra  w ho- J  

ą  t e n  C entraln rm ' '  , K r a k o - J  
4  wie, lu t  wprost do Z arządu 4
♦  Gorzelni w Pleszowie, po- ♦  
z  20G czta Pleszów. 1 3 J  
4 4 4 4 * '  ► 4 4 « * l4 4 4 4 ‘* * 4 « ~ i  .

Jetszczs PoJska nie  
zg in ę ła !

Pieini patrjotyczne i narodowe
zebra!

FranciszeK Barański.
Z biór ten zawiera 5G melodyj, 

które m ogą być grane na iorte- 
pjanie luD śpiewane przy akom ­
paniamencie. Prócz tego zawiera 
śpiewnik około 140 pieśni śpie­
wanych według melodyj zamie- 

sz -yonych w części m uzycznej. 
Cena bez opraw y zlr: i . 75, w o- 
prawie zlr. 2; — na weliuie, bez 
oprawy zlr. 2-50, w opr. zlr. 2.75 

7NTa, £ ł p  A

KSIĘGARNI POLSKIEJ
WE LWOWIE,

p,ao Halicki 1. 14,
Do nabycia we w szystk iej księ- ■ 

gar uiach.

d o b o w ą  d e s n c z u l k o w ą
w doskonałym, aucliym ga tunku , jakotoż -fca.- 
0  różnego rodząra, w raz  z kompletnom ]
ułożeniem takow ej w  miejsou lub ud prowincji, 

poleca

M a u r y c y  L a u ^ r o l s ,
w  K r a k o w i e ,  u l .  B a s z to w a  1 25

CENY FA3RYCZNE. 107 4 10 I

dwutygodnik ilustrowany
od 1 stycznia 1893 znowu wychodzi pod redakcją,

Zygm unta Sarneckiego.
Czasopismo to literacko artystyczne jes t  najbogatszem 
w treść i ryciny, a zarazem najtanszem czasopismem 

obrazkowem polskiem.
Drukuje obecnie bardzo interesujące powieści, oraz 
cenne prace naukowe i literackie najznakomitszych a u ­

torów naszych.
P R E N  C M E R  A T  A W Y N O  f f  : 

r o c z n i e  12 z ł r . ,  p ó ł r o c z n i e  9  z i r . ,  k w a r t a l n i e  3  z lr .

Prenum erow ać  najlepiej wprost w:

Adm inistracji „Św iata“ Florjańska 4 0  
w Krakowie.

Prenum eratorow ie  roczni i półroczni otrzvmaja 
w n a g u  roku piękne premje heliograwiurowe. 213 i 12

< | N O i e N 1 N 9 M ł N a ) N ^ N M n M « r ) M H n a H

] V T ą , k i  z I l o ś c i  |
•I parowane lub preparowane kwasem siarkowym jgj

mąkę rogow ą, superfcslaty  :ip. •
Odznaczona na wielu w ystaw ach, dostarcza po bezkonkuren- ! ,  
cyjnie nizkioh cenarn x zajęczeniem  podanej ilości p rocenlo- ? 
wej azotu i kwasu fosforow ego: Faro va fabryka spodjun., •  
kościanej mąki i sztucznych nawozów B. Schbnberga i Fran- •  

kia w Krakowie.
Z .mówienia przesyłać należy albo do Agencji d la Roi- ® 

ników W -go S. M ik u ck ieg o  w  K ra k o w ie , R y n ek  31, lub S  
do podpisanych. ^

B. Su liiiiih ftrg  i  F iiiiifc e J,
1S7 2 12 w Krak-wie, ul Mostowa I. 6. S

4 M N 3 N m M n i N H N N M N m i O I N N 1 i r .

W sz e lk ie  iłaiiLerjy >YMrto.ściowe, bankno­
t y  * a g r a n i c : n e  i m o n e t y  k u p u j e  i s p r z e d a j e  p o d  n a j -  

k o r c > t n i 8 ł * v e m f  t r u n k a m i

w  l.V i ł i ; _ o v v i e ,  3 0 .  I ł e s e n i a
z  w i n c j i  u s f t u i e i r z . i l a  s i i  o d w r o ł n ^  p o c z t ą  I m  O b ­

l i c z e n i a  p r o w i z j i .  ^ H S

P * * k  ’“ ł .  L .  A n o z y o a  S fń M fi. o o d  z a i r tą d a m  I * - " ,  f r d o w r k h g oW v d a w o a ,  a a e r r b y  l  r e d a h t o r ;  O r  J 6 z e f  O r ł o w f h ł .


